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Grzeszolski przed sądem w Warszawie
Olbrzymie zainteresowanie procesem „Truciciela z Zagłębia”

WARSZAWA, 23. 10. W sądzie a- 
pelacyjnym trwały od samego tana go 
pączkowe przygotowania do procesu 
Pawła GrzeszoisAiego z Sosnowca, ska 
zanego za otrucie dwojga dziec-i na ka

P A W E Ł  G R Z E S Z O L S K I

rę śmierci, zamienioną w drodze am­
nestii na bezterminowe więzienie Pro 
ces apelacyjny rozpatrywany jest na 
fali nr. 1, specjalnie przygotowanej 
dla pomieszczenia większej ilości pu­
bliczności, której zarezerwowano do­
datkowe krzesła. DJa prasy specjalnie 
ustawiono dwa dodatkowe stoły, Za 
podium sędziowskim przygotowano 
krze. a dla przedstawicieli sądownic­
twa, a obok stołu sędziowskiego dla

m

Z BUGAJÓW 
ANNA GRZESZOLSKA

Pierwsza żona Grzeszolski ego.

przedstawiciel i prokuratury za rezer­
wowano dwa fotele.

Rozprawie przewodniczy sędzia są­
du apelacyjnego Kramer, referentem 
procesu jest sędzia Kawezak i tizeeim 
z kompletu sędzia Chwalibóg.

Już o godz. 9 rano zaczęła się scho­
dzie publiczność. Część osób czatuje 
na ulicy, chcąc zobaczyć

KARETKĘ WIĘZIENNĄ.
która ma przywieźć z więzienia Mo­
kotowskiego oskarżonego Grzeszolskir 
go- Ogólne zaciekawienie dotyczy kwe 
sili, czy będzie ubrany w aresztancki 
strój czy paradować będzie we włas­
nym czarnym garmturku wizytowym. 
Kwestia ta wywołała zainteresowanie 
z wda szcza po ostatnim wypadku, gdy 
Grzeszolski odmowił w więzieniu przy 
bycia do sądu wiem czytania akt pro­
ce u, bo nie dano mu własnego ubra­
nia. „Obraził się'* na władze więzien­
ie i wolał zrezygnować z czytania akt,

niż pojawić się w zgrzebnym szarym 
stroju.

Z Sosnowca na rozprawę przybył 
autor aktu oskarżenia,

WICEPROK. WIE WIÓRA,
który wraz z prokur. Guszkowskim 
w nosić będzie oskarżenie. Jako przed 
siawieiel powództwa cywilnego, wnie­
sionego przez teściów oskarżonego Bu. 
gajów, występuje adw. Pawełek z So­
snowca. .

Na liście nie ma żadnych świadków
a tylko widnieją

TRZY NAZWISKA BIEGŁYCH
prof. Modrakowskicgo, prof. Grzywo- 
Bąbrowskiego i prof. S zy lin g  - Sion • 
gaiewicza z Wilna który byl obecny 
na i ozprawie sosnowieckiej i po tygod 
liiowym przysłuchiwaniu się badaniu 
świadków i zeznaniu lekarzy, wydal o- 
pinię, iż dzieci Grzeszolskiego były o- 
trutc talem.

Biegli na razie nie uczestniczą w 
rozpoczęciu procesu, a będą sprowp- 
dzieni w miarę potrzeby na telefonicz­
ne wezwanie sądu.

W kołach prawniczych podnoszo­
na była kwestia, czy adw. Zygmunt 
Hofmokl - Ostrowski może wziąć u- 
dział w procesie jako obrońca Grze- 
szolskiego. Wątpliwości te. podnoszo­
no wobec wyroku, skazującego adw-

Hofmokl - Ostrowskiego na zawiesze­
nie przez dwa jata w prawach wyko­
nywania zawodu. Jakkolwiek wyrok 
len nie jest jeszcze prawomocny, sta­
wiano pod znakiem zapytania uczest­
nictwo obrońcy.

.Tymczasem kwestia tu jest już roz­
strzygnięta, gdyż na wokandzie sądo­
wej figurują nazwiska obrońców, wła­
śnie adw.
ZYG MU N TA HOF MO KI,-OSTRO W 

SKIEGO I JEGO BRATA 
WILHELMA.

Obrońca chciał ujawnić swe karty 
już przed procesem, poświęcając- tezom 
swym zeszyt 26 czasopisma polemicz­
nego ,Forum“.

Numer ten jednak, zatytułowany 
,.Truciciel z Zagłębia** („Uwagi obroń 
cy“) został skonfiskowany.

P. PELAGIA GRZESZOLSKA
uzyskała widzenie z mężem przed pro­
cesem.

Nawiązano z nią rozmowę w drwi­
li, gdy opuszczała gmach więzienia rao
kotowskiego.

— Jak długo trwała rozmowa pani
z mężem?

— Około 20 minut w ogolncj sali.
— Co mówił oskarżony?
— Mąż mój jest spokojny. Dosłow-

m m m m

SOSNOWSICs H 14 vis a vi* „Ad,
t , nowy adres firmy

„ B Ł A W A T  P O L S K I ”
w sobotę dnia 24-go października b. r. o godz. 9.30 odbędzie dę

POŚWIĘCENIE ■ OTWARCIE
nowego sklepu, który zaopatrzyliśmy w nowości z ostatnich dni 

W WEŁNY JEDWABIE i t. p.

JERZY I LUCYNA
zimuje dzieci Grzeszo] skRego

nie powiedział tak:
„Nie przypuszczam by sąd w War 

sza wio . zatwierdził wyrok sosnowiecki, 
z optymizmem patrzę w pr/.ys/loś'. 
Wiem, że prawda prędzej, czy później 
musi zwyciężyć”.

— Jak nastrojona jest wnbei sjuu 
wy opinia Sosnowca!

— Wszędzie doświadczałam nu 
bie i na całej sprawie .wpl\ we w Ku 
czalskiej, która biegała po wszysTk'ch 
świadkach i sąsiadkaeii, odpowiednie 
nastrajając opinię.
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OPOKA PIOTROWA’9

WARSZAWA, 23. 10. O godz. 9.4-1 
rano k are tk ą  więzienną przywieziono 
z więzienia mokotowskiego do gma­
chu Sadu Apelacyjnego oskarżonego 
Pawła Grzeszolskiego. Grzeszolski u- 
brany jest w ubranie cywilne, jesion­
kę, ciemne ubranie i kapelusz- Na kil ­
ka dni przed rozprawą Grzeszolski 
zwrócił się do władz, by mógł występu 
wać w sądz’e w ubraniu własnym, a . 
nie w sjgmju aresztanckim. Władze sa­
dowe J rzychvlRy się do tej prośby-

O godz. 10.10 dwaj policjanci wpro 
wadzają c-f-kaiżonego na sak. Grzeszol 
skj zachowuje

KOMPLETNY SPOKOJ.
Po za jęc iu  miejsca na ławie oskar 

żonych rozmawia przez chwilę ze swy 
mi obrońcami adw. Zygmuntem i Wil­
helmem Iłofmok] - Ostrowskimi, P° 
czym wymienia z żoną spojrzenia. P° 
chwili wchodzi na salę trybunał i roz 
poczyna sie rozprawa.

Przewodniczący:: Panowie obrońcy 
ustanow'-eni w sprawie?

Adw. H ofm okl - Ostrowscy podno­
szą się z miejsc i oczekują.

Przewodniczący: Czy są jakie wnio 
ski przed sprawozdaniem?

Obrońca Hofmokl - Ostrowski; 
Mam dwa wnioski.

Pierwszy o wyeliminowanie powo 
da cywilnego, drugi o załączenie do

akt sprawy książki napisanej przez 
Pawła Grzeszolskiego w roku 1928. 
Powód cywibiy reprezentuje interesy 
dziadków zmarłych dzieci, ’Wincentego 
i Katarzyny Bugajów, gdy tymcza­
sem prawo pozwala wnosić powódz­
two cywilne, tylko małżonkom, dzie­
ciom i wnukom pokrzywdzonego .

Do wniosku adw. Hofmokł-Ostrow 
■-kiego przyłącza się prokurator Gusz- 
lo wski. Powód cywilny dr. Pawełek, 
adwokat z Sosnowca oponuje przeciw' 
t emu.

Po krótkiej naradzie fiąd postana-

USUNĄĆ POWODA CYWILNEGO.
ponieważ obecność jego na sali i obec­
ność powództwa nie jest prawnie uza­
sadniona. Z kolei adw. Zygmunt Hof­
mokl - Ostrowski stawia wniosek o 
przesłuchanie w czasie rozprawy Są­
du Apelacyjnego drugiej żony Grze­
szolskiego, Pelagii Slaciwińskiej - 
Grzeszoiskiej oraz Eugenii Kuczul-- 
skiej. Obrona udowadnia, ze przesłu­
chanie tych 2 kobiet pozwoli sądowi 
poznać dwa światy, wśród których żył
oskarżony.

Następnie obrońca wnosi o przyIg 
ozenie do akt sprawy powieści ..Opoka 
Piotrowa**, nanisanm przez Grzeszol­
skiego, której treścią jest walka o pow 
stanie nowego państwa kościelnego-

W powieści tej szlachcic poj.-kj py u.j 
wróceniu s!e i audjencji u Ojca św. <>- 
fiarowuje ca]y swój majątek na paw 
stanie państwa kościelnego- Dołączenie 
te j powieści do akt sprawy ma udowo 
dnić, że Grzeszolski by? katolikiem 
wierzącym i praktykującym-

Wreszcie adw. Hofmokl - Ostrow­
ski oznajmia wśród poruszeń’:, na sa­
li, że zgłosjl sję wczoraj do niego stu 
dent nauk politycznych,
27-LETNI MIECZYSŁAW WIER­

CIŃSKI,
który od 1924 roku byl korepetytorem 
obojga dzjeci, i który oświadczył goto 
wość złożenia zeznań, że stosunek ojca 
do dzieci był jak najlepszy

Wierciński w czasie procesu pierw­
szej instancji przebywał na dalekiej 
prowincji i nie miał możności zgłosze­
nia sie do obrońcy. Obrona wnosi « 
przesłuchanie tego świadka Prokura 
tor sprzeciwia się wszystkim zgłoszo­
nym wnioskiem. Sąd udaje się na na­
radę, po której postanawia: wszystkie 
wnioski obrony odrzucić.

Sprawy referował sędzia Kaw czak 
Po jego referacie Grzeszolski złoży? 
szereg wyjaśnień. Na tych wyjaśnię( 
niach zakończono pierwszy ci^tń roz-' 
prawy w sądzie apelacyjnym.

Wyrok ogłoszony zostanie prawdo 
podobnie w poniedziałek.



Na szpaltach pism
WOŁANIE o  SPRAWIEDLIWOŚĆ

,-Kurier Poiskj-' w związku z głoś­
nym procesem radomskim o naduży­
cia skarbowe wola o oczyszczenie at 
most ery moralnej w Polsce.

Obywatel, zdany na las kr, i  n iełaskę  
lo sa ln ego  „diabla'*, odseparow any cd 
św iata  na „czarciej wyspie", sam  ulega  
zwyczajom , które nią rządzą. P rzyjęte  po 
ezątkowo jako m etoda cbrony, stają  się  
one rychło m etodą działania a przez to 
— źródłem  zataczającej coraz szeic ze 
kręgi dem oralizacji.

M usi sią w ytw orzyć przekonanie, ze 
spraw iedliw ość obowiązuje na w.-zyst 
kh-h, naw et najniższych szczeblach drabi 
ny państw ow ej. Spraw iedliw ość m usi 
Eye w szędzie i dla w szystkich, osiągalna  
w odwołaniu, szybka i skuteczna w dzia­
łaniu.

N ASTĘPN Y  „PODARUNEK*
Od szeregu tygodni obserwujemy 

w prasie wszystkch odcieni specjalne 
zainteresowanie się sprawą Gdańska. 
W powietrzu wisi poprostu jakieś o- 
czekiwanie, jakieś przekonanie, że de 
cyzja musi zapaść — i to bardzo pręd 
ko.

Tylko w takiej atmosferze może 
się zrodzić glos klory pragniemy zacr 
tować jako typowy przykład, jak nie 
powinno się na sprawę Gdańska pa- 
•trzee, a. jak się niestety aż. zbyt często 
patrzyToruńska „Obrona Ludu:< pisze 
m. in.;

„Fuiixer‘‘ przw yzw yczaił juz Niem ców  
ze co ja k iś  czas przynosi im jak iś ,poda 
runek‘‘ w yw ołujący szat politycznej do 
jego osoby wdzięczności. A jaki,z podara  
nck po Sarze uzbrojeniu i N adren ii — 
dojrzał bardziej, aby go H itler o fia io  
w ał N iem com  jak nie... G dańsk!

Gdy tak rzeczy stoją a Europif jest sle- 
pa i g łu ch a ,może chociaż u nas byłby  
rzas zastanow ić się  nad tym , co H itler  
.ao feruje Niem com , gdy straw ią oni 
wreszcie i Gdańsk"!

Toruński dziennikarz przechodzi 
niemal do porządku nad .powrotem* 
Gdańska do Rzeszy Niemieckiej i ma 
jedynie poważne zmartwienie — co 
będzje potem

 HH------

Z KRAJU
SEKCIARSTW O n a  k r e s a c h

Na terenie powiatu AiwieiV.k'ogo d .ja  
ta 25 zarejestrow anych sekt, liczących o. 
koło 7 tysięcy  wyznawców. N ajw ięcej licz 
owo wyznawców posiadają Ew angeliczni 
łjhrzescianio i B ap tyści.

Sekciarstw o szerzy się głów nie wś,. d 
prawosławnych oraz wśród koloni;!ćw  
monieckich i czeskich. P ow iat rówieński 
jest obok kostopoisk iego i sarueuskiego  
najgęściej zaludniony sekciarzam i. *J iły  
W ołyń m a 20 tysięcy sckeiarzy. lu d a e ś ć  
katolicka praw ie zupełnie nie należy do 
■ckciarzy.

Nr. &Ł

„Biały domek” Jana Kiepury
Wysokie C z siódmego piętra

KAT W RZESZOWIE.
K ancelaria cyw ilna  P. Prezydenta tt. 

p zakom unikow aal M inisterstw u S pra­
wiedliw ości, iż  podanie o laskę zglo •< y?e 
yrzez skazanego w Ii ze s zowie na karę
p iicrci S tan isław a Tyszkę pozostało bez 
jw zględnienia.

S tan isław  Tyszko skazany został na  
.arę głów ną za dokonanie w drugiej poło  
wie kw ietn ia  rb. mordu rabunków -, na 
osobie 18-lctniej służącej w Rze.-zowie, 
ozefy W alnej.

Pow iadom iono w drodze te leg ra fie !, 
r.ej o decyzji P  Frez. E zp h tej prok uia lu  
rę‘ sądu okręgow ego w Rzeszowie. Wcac 
raj w yjechał do Rzeszowa w ykonaw ca wy  
róku spraw iedliw ość kat Ba run.

PROCES N, S. D. A. B. n
W dalszym  ciągu  procesu apelacyjna  

go tajn ej bojówki h itlerow skiej N SD A P, 
klórej celem było oderw anie ś lą sk a  od 
P olsk i, przesłuchiw ano dalej oskarżo­
nych. Zeznania ich pokryw ają się i  ze  ̂
zuaniam i, złożonem i przed sądem f in ­
stancji.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIE MOŻE BYC GŁODNE.

W arszawski ,, Express Poranny4* 
zajnteresował się warszawskimi zaku­
pami Jan a  K iepury i tak o nich pi­
sze:

Na wprost Głównej Szkoły Gospo­
darstwa, W iejskiego w W arszawie ob­
szerna. przestrzeń pomiędzy ulicami 
Łowicką a Kielecka zajmuje ogrodzo­
na drucianym parkanem parcela.

Wchodzi się do niej od Kieleckiej 
przez branie, oznaczoną numerem 45, 
w te też stronę zwrócony jest frontem 
niski

jednopiętrowy dworek z kojtmiien- 
kami

w głębi dużego ogrodu.
Te to parcele wraz z dworkiem ku­

pił niedawno Jan  Kiepura-
Mieszkańcy tej dzielnicy znają do­

skonale historię owego domku. Prze­
cież do njedawna świecjl ou jeszcze 
czerwon.ą nieotynkowaną cegłą, ndmo 
że był

jednym z najstarszych budynków
w tej składającej się z nowiutkich do­
mów i wpij ddelnicy.

Opowiadają, że domek ten wybu­
dował tuż przed wojną pewien Polak, 
który, zdradziwszy sprawenarodową,

zaciągnął się do służby rogjJ„„i Ĵ. 
Uchodząc przed bojkotem swoich bli­
skich, zamieszkał w tym odludziu za 
miastem. On to m iał zbudować ów 
niski dworek z kolumienkami, ale nie 
zdążył go otynkować, gdy Rosjanie 
musieli uciekać z W arszawy i i n wraz 
z nimi. Dworek razem z posesją nabyli 
za grosze jacyś ludzje. Założyli tu  
śliczny ogród i mieszkali aż do r. 1931, 
Ale nie mieli dostatecznych środków 
do wykończenia domu, świeci! on 
wciąż

czerwoną cegłą.
a ogród zdziczał. Wreszcie, gnębieni 
przez wierzycieli właściciele — byli 
świadkami licytacji domu i ogrodu. 
Posesję kupił adwokat warszawski p,
H. za sumo 150 tysięcy zł.

Ale dzielnica upcy Rakowieckiej 
rozbudowuje się w szybkim tempie, co 
chwila niemal w yrastają jak spod zie­
mi wspaniałe nowe gmachy. W pływa 
to, oczywiście, na zwyżkę cen placów. 
K iepura kupił, więc, ową posesję wraz 
z domkjem

/.a cenę juz 460 tysięcy złotych.
Ludzie z sąsiedztwa mają na ten 

temat wiele d<, powiedzenia.

— Słyszałam — mówi sympatycz­
na sprzedawczyni gazet z kiosku, u- 
stawionego pod parkanem posesji — 
że on będzie len mały domek b u rzy ł, 
a wystawi sobie wielką kamienicę. 
Miejsca tam ma dosyć.

Innego zdań ja są na postoju tak­
sówek na rogu Łowickiej:

— Podobno ma tu zamieszkać z tą  
Niemką, co się z nią żeni. W majvm 
domku będą mieszkali, a tylko ogród 
piękny założą.

iW sklepiku naprzeciwko panuje 
wielka radość z powodu możpwośioi 
tak bliskiego sąsiedztwa Kiepury:

—- On tak byle gdzie lubi zaśpie­
wać, to może będzie tu i u nas śpie­
wał...

# # #

Smutne rekordy
Zeznania oskarżonych w procesie radomskim

W dalszym ciągu rozprawy sądo­
wej o nadużycia w radomskim urzę­
dzie skarbowym zeznawali osk.: Le 
mański i Werchowski.

Akt oskarżenia zarzuca im iż nie 
powiadomili prokuratury o wszczętym 
dochodzeniu dyscyplinarnym przeciw­
ko Krzysztoforskiemu.

Gsk. Lemański w dwugodzinnym 
przemówieniu uzasadniał, ia w ramach 
prowadzonego przez Izbę dochodzenia, 
nie wykryto do dm a,6  września kon 
kretnych danych o nadużyciach Krzv 
sztoforskiego, skutkiem czego 

nic było podstaw 
do oficjalnego zawiadamiania prokura
tury.

W pewnym momencie sąd zadają 
oskarżonemu pytanie, jak wytłuma­
czyć fakt, że jedyny urzędnik skarbo­
wy, [>. Zambrzyckj, który ndał odwagę 
z otw artą przyłbicą zakomunikować 
oskarżanemu o nadużyciach Krzyszto- 
forskiego, w nagrodę... 

miał być przeniesiony do Sosnowca 
na własny koszt.

_ Osk. Lemański wyjaśnia, że nie 
mógł zgod ac się na to, by urzędnik, 
który oskarża swego szefa, pracował 
nadał z nim w jednym urzędzie.

Z kolei składał wyjaśnienia osk. 
Werchowski, b. rzecznik dyscyplinar­
ny. uzupełniając swe wyjaśnienia zło 
żene w śledztwie.

Osk- Werchowski stwierdza, że w 
okresie gdy zostało wszczęte śledztwo 
przeciwko Krzysztoforskiemu referat 
dyscyplinarny

by? przeładowany pracą. 
Prowadzone były dochodzenia 

przeciwko Tarnowskiemu z urzędu 
skarbowego w Miechowie o krociowe 
nadużycia, równocześnie dochodzenie 
w sprawie defraudacji 100000 zł. w 
Olkuszu, afery w opatowskim urzę­
dzie, w Będzinie i kilkunastu innych 
miejscowościach.

Osk. Wierchowski zaznacza, że 
w tym czasie Izba kielecka biła 

rekord spraw dyscyplinarny 
i wydaleń urzędników-'

Po wyjaśnieniach oskarżonych sąd 
zwrócił sic do stron z zapytaniem 
czym sobie życzą uzupełnić przewód 
sądowy.

Posypały się wniosk|, przeciwko 
którym zaprotestował prokurator, po 
czym obrońcy w dłuższych przemowie 
niach podtrzymywali swe wnioski.

„WAMPIR" KALIFORNII
Morderca młodych dziewcząt

Pamiętam y wszyscy słynnego — z 
przed k |lku lat — „wampira*, czy 
„upiora* z Dusseldorfu. Francuski 
Landru płoszy] też niejednemu u nas 
sen z powiek. Teraz słoneczna K ali­
fornia żyje pod grozą jakiegoś tajem ­
niczego,

nieuchwytnego mordercy.
który już ponoć pięć młodych kobjef 
pozbawił życjj, w straszny sposób.

O statnia .jego ofiarą jest bardzo 
bogata Amerykanka, piękna miss 
Ruth MuR. Parę tygodni temu znale 
z|ono zmasakrowane jej ciało na ław ­
ce modnej i ludnej plaży La John, 
w pobliżu Los Angeles. Cała policja 
kalifornijska

POLACH 
GŁOWY
[ftasu/i p tostk l J ___
CZCIOM*

szuka mordercy
— napróżno, tak samo, jak  szukała 
napróżno mordercy tamtych czterech 
dziewcząt: 22-letn|ej Hazel Branshaw, 
i 17-letnieJ Luizy Teuber, i HMelniej 
zaledwie W irginii Brooka, i 16-letniei 
Cełii Cota...

W ydaje się nieomal nieprawdopo- 
dobnem, aby w dzielnicy tak uczęszcza 
nej mógł się zdarzyć taki okropny wy­
padek. K ilka osób widziało miss Mun- 
wieazorem o 10-ej na owej ławce, już 
zaś o pół do ll-6 j

znaleziono ją zamordowaną-

A m us'ala stoczyć ze swym zabójcą 
straszną walkę, bo w zaciśniętych jej 
dłoniach odkryto pęki włosów, za 
paznogciami — krew i strzępy skóry.

A jednak nikt nie słyszał krzyku. 
N |kt nie zauważył napadu, szamota­
nia s'ę.-

Policja kalifornijska czuje się bez­
silna i zam |erza wezwać na pomoc 
agentów ze słynnego oddziału „G“ w 
W aszyngtonie, którzy tak  dzielnie 
walczą z podziemnym światem zbrodni 
Stanów Zjednoczonych.

D rugi nabytek Kiepury, to obszar 
ny plac

przy Marszałkowskiej 16.
Z jednej strony sąsiaduje z wykaA 

czającą się właśnie ria żółto tynko­
wana, kamionicą dochodową, należącą 
do ..króla nierogacizny* p. R., z dru­
giej strony ? również pustym placem, 
oznaczonym numerem 14 i przytulo­
nym do przedwojennego trzypiętrowe­
go domu numer 12.

W  składzie węgla, mieszczącym sią 
przy tym placu, są zdania, że „król te­
norów* n 'e będzie tu mieszkał, a ty] ko 
zbuduje tu  dom „na dochód*.

Dowcipy o Kiepurze
Ja n  Kiepura ma zbudować wielką 

kamienicę siedrmopiętrową na tere­
nach Pofa Mokotowskiego. .

Podobno robi to w tym celu, by 
móc na odpowiedniej wysokości brać 
wysokie o-

*  #  #

W  związku z małżeństwem Kie­
pury' z Martą Eggerth zachodzi py ta­
nie, kto w tym artystycznym stadle
będzie miał większy głos.

Kto wygrał na loterii?
W  3 i 4-ym ciąg-nieiuj śrrdowym  pań­

stw ow ej loterii klasowej g łów ne w ygrano  
p adły  na n-ry:

Sta ła  dzienna w ygrana 23.000 zł. padła  
na nr. 897.

10.000 zl. 85776.
5.000 na n .ry; 341S1 43403 70307 87-417 

90424 183845.
2.000 zl. na u-ry: 787% 77G5S.
1000 zl. na n-ry: 155G10 162489.
500 zł. na n-ry: 45178 51461 130067 151384 

1O9600.
400 zł. na n-ry: 2253 5000 10369 19615 

29199 51472 73247 12S111 136768 146952 18o0W
200 zł. na n-ry: 31374 53622 34136 16135 

56773 78818 98149 99493 127321 153423 162021 
171076 192982,

150 zl. na n ry; 3194 G066 6703 11971
12398 14387 17556 17571 16186 18611 25550 
33568 42008 43874 55300 66051 67310 75706
77343 83732 105750 103020 126625 124112 126770 
156494 144943 149034 157050 161779 162013
169171 172133 177827 179393 179707 182188
182788 183661 187664 193183 104833.

W  pierwszym  i drugim  ciągnien iu  * 
dnia w czorajszego gówne w ygrane padły  
na n .ry:

5-C00 zł. na nr. 39669.
2.000 zl. na nr. 85392.
1.000 zl. na n-ry; 68143 102769 132692 

134495 188523.
500 zł. na nr-y; 2663 114668 164827 177201
400 zl. na nr-y: 47940 48016 72567 79308 

108109 157184 160980 172072.
200 zl. na n-ry: 1108 4785 31755 35245 

59035 63330 692418 2682 65133 130116 172010 
774988 186683.

150 zł. na n-ry: 2860 2951 3687 12721 14349 
15606 18002 24461 24474 26178 27217 27671 
35472 39.182 44521 48359 54485 56232 63847 
66023 75921 78419 81201 81822 88773 90161
114867 97153 97480 110501 111243 123307 125573 
132340 133059 136777 145679 149647 1383!”
172765 177416 184416.

(N itu  rzędowa).
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Pomoc zimowa bezrobotnym
— warunkiem powodzenia odbudowy gospodarczej

Rozpoczęta, w bieżącym rob u wal­
ka o odrodzenie gospodarcze Polski 
musi być w ygrana  Bez zwycięstwa w 
te j dzidziide nasza po] i tyczna s]ła o- 
raz stanowisko w zespole Jim yen  
l_ónstw będą zawsze pod znakiem za 
pytania. Szczególnie silne zespolenie 
s'1 społeczeństwa niezbędne jesi w 
obecnym momencie, gdy stóirny w 
przededniu zapowiedząnego na. dz*ęń 
I-go stycznia 1937, rozwinięcia naszej 
czteroletniej ofensyw y gosgodarezo- 
m w e sty ^ jn e j.

W społeczeństwie naszym p kuto je 
I ra dycy jm e tendencja wy  s hup wa 11 i a 
się cudzy in dorobkiem. Je sn  ru n  w 
masie swej jednym  z najm niej gospo­
darczo przysposobionych spe.rczo ».st*v 
/j drugiej zaś strony brak na..i zbyt 
często wytrwałości w wysili,aeil i zdol­
ności do zimnego samokryty >\ emu. W  
sprawach rycerskich i ' ].śmy zawsze 
jedni z pierwszych. W walca o cl In i-  
nyt społeczny, o własne narodowe pod­
staw y gospodarcze zbyi pocr. ; nie z 
pierw szeństw a um ieliśm y r< :y-rnować-

O tej prawdzie, widocznej z-reszty i 
dziś na każdym nieledwie kn  i u, nale­
ży stale pamiętać. Ambicja me a i -two 
wej Polski musi być funkcją  me tyiko 
dumy narodowej ale także Pżyzny i 
niezależności gospodarczej, i i zaś 
ostatnia może być osiągnięta tylko 
przy długim  planowym, zorganizow a­
nym a  wy trw ałym  w ysiłku całego spn 
leczeństwa. Najlepsze poryw y jcuno- 
stek czy grup zm arnieją, gdy ‘rN ki 
w próżnię i w bezwład gospodare y o- 
góhi- Ogólno-nar. m obilizacja spoj.v 
czno - gospodarcza jest nakazem cnwi 
?i obliczonej zresztą na szereg najbljż 
izycb lat.

W arunkiem  powodzenia jakiejool- 
A’iek program ow ej akcji w za kresie 

spraw gospodarczych jest spokój, kio 
ry umożliwiłby planowe rozegrane po 
szczególnych elementów w pro.radżo 
i.yeli w grę Pam iętać należy, ze -'byt 
wiele jest czynników którym zależy 
na nieudaniu się naszej walki z trud 
nośeiami gospodarczymi. Odbudowa 
naszej siły gospodarczej to sda po]i
tyczna, to dobrobyt szerokch mas spo 
łecznycb.to uniezależnienie się od spe 
kulaeyjnych kapitałów zagardeżLiyci:, 
to podnieś enje ogólnej ku ltury . N a o 
siągnięeiu tych celów nie zależy napę 
wno ani tym, którzy do tej pory żeru 
ją  na bezsilności finansow ej Pcdsk' 
ani tym nawet polskim obywatelom, 
którzy z polską państwową racją sta 
nu niczym nie zw ą/ani za lepszo p ro ­
centy zasibv  swe kapitałow e oddają 
zagranicy, ani wreszcie tym, którzy, 
jak Kom brtern, ,na nędzy polskiego 
chłopa robotnika chcą w ygrać swoje 
moskiewskie, c/y  m iędzynarodowe ]n 
teresy.

1 ym silniejszą ież musi być odpor 
ność społeczeństwa p o ls k ie g o .  Mobili 
zacja ogolno - narodowa — to ni- *.yl 
ko zorganizowana w spółpraca w ar (oś 
ei gospodarczych, intelektualnych i or 
ganizaeyjnych a]e i konieczność i n ­
tensywnego działania profilaktyczne 
go jktóreby nacisk sił wrogich nasze­
mu państw u umiało sparaliżow ać Ad 
m uiistracyjno - policyjne zabieg; w 
walce tej mogą mice tylko drugorzęd 
iie znaczenie G w aran tką  zwycięstwa— 
w które nie wolno w ątpić — może być 
tylko wyła cznie wola narodu, nzynne 
jego w spółdziałanie oraz ofiarność 
tym  \y'ękcza,im wyższy jes t udział jed 
nostki w dochodzie społecznym.

Generalną próbą dojrzałości spułe 
ezeństwa do mocarstwowości państw a 
woj będzie nadchodząca zima. Zapew­
nienie bytu milionowi dusz polskich, 
których trudności gospodarcze p o /ha  
wiły możności gospodarow ania, jest 
tym najbliższym  zadaniem ,które w 
przededniu w ielkiej bitwy gospodar­
czej musi być również wygrane. Cży 
w ienie gospodarczo - inw estycyjne, 
którego pierwszym  stanem  będzie rok

1 J37, wchłonie część tych, którzy obję 
ci są wspjloumianym imlonem. V, ielu 
z nich odnajdzie w odbudowanych 
fragm entach naszego gospodarstw a 
społecznego właściwy sobie w ar 
sztat pracy który im już na  zawsz.i 
dostarczy podstaw  m aterialnych do 
życia. W ielu z nich wypełni nowe o- 
środki życia wytwórczego ,jakie nara  
stać będą w ram ach obudzonej ogólno 
narodow ej in ic ja tyw y  gospodarczej. 
K to zna polską rzeczywistość gospo­
darczą, kto w niknął w te niezliczone, 
niew ykorzystane i m arnujące się  cz e

sto bezpowrotnie wartości gospodar­
cze Polski kto raz spojrzał na gospo­
darstw o polskie okiem wytwórcy, a 
nie tylko konsumenta, ten m usi zna­
leźć w  sobie w iar^  że zdobycie w ar 
sztatów  pracy dla wszystkich obywate 
I; Polski nie jest abstrakcją, a dającą 
sic m atem atycznie wyliczyć rzeezywi 
stością.

W walce tej jednak, ani teraz, ani 
potem  nie może braknąć nikogo. Do­
bro ogólne państw a pokryw a się w 
tym  w ypadku idealnie z dobrem tej 
m ilionowej rzeszy głodnych z jednej

Czy to koniec kryzysu?
Wieś zaczyna kupować narzędzia

Giełda zbożowa z dn. 2.1 b. m. no­
tuje ceny następujące za ICO kjg.: 
pszenica 27,7.1—28-25 zl-, żyto 19— 
19,25 zł., owies eksportowy 17,7.7— 
18,25, jpczm’eu brow arny 26,75—27,75. 
groch polny 20—21 zł.

Oznaczają one wydarzenie pier­
wszorzędnego znaczenia w naszym ży- 
tiu gospodarczym i państwowym — 
zbliżenie sje cen zboża do skalj opja- 
talnowcj produkcji /o |n it/ej.

Aby uprzytom ntó znaczenie tego 
zjawiska, dajem y głos w ybitnem u 
znawcy życia gospodarczego Polski:

— Ceny zboża, notow ane na g ieł­
dzie, nje oznaczają jeszcze zupełnej 
opłacalności produkcji zboża. Są one 
na  rynkach lokalnych z reguły  o ja ­
kieś 2 złote niższe, aniżeli ceny ładun ­
ków wagonowych na rynku w arszaw ­
skim.

W każdym razie ceny zboża bliskie 
już są granicy opłacalności, którą rol­
nicy ustanawiają na 20 zł. dta żyta i 
28 rJ. dla pszenicy za centnar me­
tryczny.

— Jak ież  tego są  skutki dla życia 
gospodarczego? — py tam y  z koję].

— Znane jes t powiedzenie n ie­
mieckie: H at der B auer Geld, da ha t 
es die ganzc W elt — gdy chłop (w ła­
ściwie — rolnik) ma pieniądze, ma je  
cały św iat. — Dziś widzimy już wy­

raźnie skutki popraw y cen zboża- 
Składnice narzędzi rolniczych j  nawo­
zów sztucznych poczęły s’ę w ypróż­
niać.

— Rolnik polski, który nigdy rąk 
uje opuszczał, dawaj roli ziarno i swą 
prace* bez względu na cenę produktów 
rolnych, obecnie, przy lepsiej koniun­
kturze, m yśli przede wszystkim o po­
lepszeniu i powiększeniu swej pro­
d uk cji. Dlatego pierwsza wolną go­
tówkę obraca na zakup narzędzi rol­
niczych i nawozów sztucznych, gwa­
rantujących polepszenie produkcji 
przez powiększenie plonów.

N astępnie  przyjdzie kolej na za­
spokojenie potrzeb osobistych 1 rodzi­
ny, na zakup obuwia, odzieży i t. d.

Zwiększy się tedy i pogłębi rynek 
zbytu  produktów przemysłowych, rze ­
mieślniczych, ożywią sję obroty lian- 
djowe.

— Zyska na tym caja ludność na­
szych miast — robotnicza, rzem ieślni­
cza, żyjąca z handlu j innych zawo­
dów. Bowiem dobrobyt miast jest ści­
śle związany /. dobrobytem wsi. Tego 
nauczyły nas chyba lata kryzysu.

Odbiorca - rolnik w P opce  jest po­
ważny — liczy co najm niej 27 m iro - 
nów głów.

— A więc — kończymy indagację  
— koniec kryzysu w Polsce?..

I S MAGIA HANDLU”
O doure kupieckie zasady

Z chw ilą, gdy poczęła u nas znów 
działać „m agia handlu" — tym  razem  
w odniesieniu do artykułów  żywnośći.o 
wych — rząd -zajął bardzo zdecydo­
wane stanow isko i wydal bardzo s ta ­
nowcze zarządzenia. Szef rządu oso­
biście dokonał inspekcyj punktów  
sprzedażnych żywności w stolicy, a 
równocześnie zarządzi], aby w szystko  
władze adm inistracyjne, od wojewo­
dów i prezydentów wielkich m iast no 
starostów  i najniższe komórki a p a ra tu  
adm itóstraeyjnego, z bezpośrednich 
obsenvacyj przekonały się, czy w każ­
dym  sklepie czy kram ie, każdym  s tra ­
ganie czy budce są  na widocznym 
miejscu umieszczone

ścisłe cęny towarów 
— i czy zakusy spekulacyjne - paskar 
skie nie zasila ją  tendencji do zwyżki 
cen, o ile ona m a charak te r w yraźnie 
drożyźniany, a w ięc nie oparte j o zdro 
wą kalkulację i godziw y zysk.

S tw ierdzanie braków przez bezpo­
średnie i niespodziew ane inspekcje — 
je s t jednym  z system ów, k tóre w ydają 
zawsze [ wszędzie doskonale rezu lta ty  
W  każdym razie lepsze, niż stosy pa 
pierowycli okólników, krążące z biurka 
do b iurka, a  z ostatniego biurka w 
mroczne zakątki archiwów...

Równocześnie jednak  z ta energicz 
nn akcją władz, zm ierzającą nje tylko 
do stłum ien ia  sztucznie rozpętyw anej 
fali drożyźm anej, ale również i do 
uchron 'enja szerokich rzesz konsurnen 
tów przed spekulacją  i wyzyskiem — 
jesteśm y świadkami bardzo pożądane 
go i dodatniego objawu. Oto odezwały 
»ię organizacje gospodarcze i w nie­
dwuznaczny sposób

potępiły zakusy paskarsko - spekula­
cyjne,

usuw ając niejako poza naw ias te ele­
m enty, które poniżają godność zawodu 
kupieckiego

J e s t  bowiem kupiec i - kupiec. 
J e s t  — n a  szczęścei bardzo liczna w ar 
s tw a  kupiC'1'a, k tó ra  w całej pełni 
umie sprostać swemu właściwem u za 
dan iu : ogniwa pośredniego m iędzy 
producentem  a konsumentom. Zasadą 
naczelną jest tu  — godziwy zysk. Nikt 
nie żąda filan trop ii, n ik t nie w yobra­
ża sobie zawodu kupieckiego, któryby 
pracow ał ze s tra tą , bez zysku. Wręcz 
przeciw nie: zysk jes t bodźcem wszela­
kich obrotów handlowych. Chodzi ty l­
ko: jak ] zysk, uzasadniony czy nieuza 
sadniony, oparty  o zdrową kalkulację 
czy o spekulację. W 'ęc na prostym  
przykładzie: jeśli na wsi coś drożeje 
o 10 proc., to nie m usi zapraw dę 

w mieście podrożeć o 50 p/oc.; 
a już zupelnh- niedopuszczalne byłoby 
rozum owanie, jeślj na w sj coś wcale 
n ’e podrożało nic nie szkodzi, niech 
mimo to w mieście podrożeje pod po­
zorem, że ,k o n iu n k tu ra  dla wsi p o ­
lepsza się<£.

Bo to w łaśnie byłoby „m agią Ima­
dłu" — to szad zen iem  zarówno P a ń ­
stw u jak i społeczeństw u — to pogłę­
bianiem  p rzep a śc i m ’edzy wytwórcą 
a spożywcą — to sztucznym  zm niej­
szaniem  obrotów w ew nętrznych, a 
więc paraliżow aniem  ożywienia życia 
gospodarczego

A przeciw temu z całych sil brotóć 
sie musi i P aństw o i społeczeństwo j 
zdrowy od 1 art' kupjectw a.

Palcie  Ile c h c ć c l
zęby pofd*łahq zdrów* i białe, o 
będq regularnie rano, a zwłoBZCfi} 
wieczorem czyszczone Chlorodonterrh

ę ~ « rw o n g  g lo w q  Iw a. 4
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strony, a  z dobrem kążdej jednostki 
z drugiej strony. W yizekanie się ezę 
ści swojej własności jes t zasadniczo 
przykre. W  tym  jednak w ypadku 
gdy chodzi o umożliwienie p rze trw a­
n ia  zimy głodnym współobywatelom 
j o ułatw ieniu państw u wykonani* 
zamierzonego p lanu  odbudowy gospą 
darezej uczucie Przykrość] musi be* 
reszty zniknąć, a na to miejsce winu* 
w stąpić świadomość dobrze pojętego 
obowiązku społecznego.

ZBIG N IEW  M AD EY SK I 
poseł na Sejm B. P.

Czy ks. Iuliana
ma Krew ży d o w sk ą ?

,-Daily E xpress" podaje  ciekaw* 
wiadomości, dotyczące zaręczyn it i. 
B ernarda v. L jppe z księżniczką Ju lja -  
ną H olenderską.

Oto młodzi narzeczeni udali sie nie 
dawno autem  do m ają tku  Reckon w ai­
de na Śląsku, gdzie zam ieszkuje matira 
p an a  młodego.

Gdy następnie ks. B ernard  L ipne 
przebyw ał w B erlin ie i zaprosił do 
ulubionej restauracji swoich p rzy ja ­
ciół i tow arzyszy, z którym ] służył w 
organizacjach S. S., zjaw ]ł się ’ tam  
przełożony jego i oświadczył księciu, 
że będzie m usiał go ukarać za brak 
dyscypliny. Zdziwietóe narzeczonego 
i jego tow arzyszy było duże, nie w*e 
dzieli bowiem, n a  czym polega brak 
subordynaoji.

Okazało się , że każdy członek S. 8. 
m a w razje, gdy zam ierza s]ę żenjó, 
przedłożyć wyższym władzom wywód 
genealogiczny narzeczonej, w y k azu ją ­
cy, *e jest ona w stu  procentach a ry j- 
ką. Książę v. L jppe  nie uczynił tego, 
uważając, że narzeczona jest dosyć 
znaną osobą i nie podlega tym  prz 
pim.

Odwaga
Imponuje mi! cjantom

P rasa  francuska zamieszcza wiado 
mość, podaną przez w ysłannika jedne 
go z p :sm, o niezwykłym bohaterstw ie 
i odwadze pewnego kapłana h iszpań­
skiego, k tó ry  dowiedziawszy sję , że 
jest poszukjw any przez czerwoną mi 
licję , sam zgłosił się w odpowiednie 
miejsce i był na tychm iast aresztow a­
ny. Ponjew aż oświadczono mu. że L i­
dzie rozstrzelany, poprosił, aby mu po 
zwojono udać się do m atk] i do siostry 
na krótką chwilę, zaręczywszy słowem 
honoru, że dobrowolnie p°w ró"i na wy 
znaczony term jn egzekucji.

MMjcjancj w ypuścili więźnia, ale 
w ypuścjw szy go, zaczpli wyrażać w ąt 
pliw eść, czy kajdan rzeczywiście w ró­
ci. W rócił jednakoAyoż i to n iem a l c<i 
do m inuty  na te godzinę, na którą o- 
b]ecal. Dzielny kapłan stanął przed 
m dicjan tam i, oświadczając, że jest te 
raz calkjem gotów umierać.

O dw aga jego i pogardą śmierci ta  
kje wrażenie zrobiły na komunistach, 
że, znjżywszy już wycelowane karabi 
ny, jednogłośnie zawołali:

— Tego człow;eka nie rozstrze­
lamy...

W  C IE P L E  DOM U, P R Z Y  W IE ­
CZERZY, PO M Y ŚL C IE O T Y S IĄ ­
CACH GI O DNY CH  I ZZIĘRNTĘ  
TY C H . POM ÓŻCIE IM, SK Ł A D A  
’  O FIARĘ na POMOC Z1M0W-’



Problemy dnia

CZARNA RZECZYWiSTOSC
Trzeba to bezstronie stwierdzić, że 

z polskim węgłem jest coraz gorzej, 
ale nie tylko w dziedzinie eksportu 
Je s t także źle pod wzlędem urządzeń 
technicznych.

Z pośród 80 dużych kopalń całego 
Zagłębia węglowego, w ciągu ostat­
nich 7 la t,4 zostały zupełnie zdemonto 
wane, 22 — unieruchomione. Z 54 ozy u 
nych kopalń większość posiada urzą­
dzenia techniczne

tak przestarzałe i zużyte 
oraz takie zaległości w zakresie kapi­
talnych robót przygotowawczych, że o 
szybkim i wydatnym zwiększeniu wy 
dobycia nie może być wogóle mowy.

Zagłębie węglowe posiada 115 szy ­
bów wyciągowych o łącznej spraw ność 
wydobywczej 19.100 tonn na godzinę. 
Przyjąw szy za podstawę 7-godzinną 
dniówkę i  300 dni roboczych w roku u- 
stapm y, że roczna spraAvność wydoby 
wcza wynosi 40 milionów tonn. Obec 
nie wydobywa się 28,5 milionów tonn 
co stanowi 62 proc- zdolności wytwór­
czej Zagłębia.

W ljczbie 188 maszyn wyciągowych 
jakie posiada c-ałe Zagłębie, 82 są elek 
tryczne, 105 parowych i jedna tylko 
pneumatyczna. .Wymowny jest w i e k  
tych maszyn:

11 przekroczyło 50 lat życia, 
między niemi niektóre liczą sobie 60 
i 62 wiosny. Maszyn względnie mło 
dych, poniżej 20 lat, jest zaledwie 20 
proc. — 39 sztuk.

J a k  wiadomo w kopalniach stoso­
wana jest metoda odbudowy z zamul 
ka. Przy wielkich swych zaletach po- 
Bjada metoda ta tę wadę, że powoduje 
znaczne podrożenie kosztów w ydoby­
cia, wymaga bowiem coraz większych 
ilości m ateriału podsadzkowego, a zło 
ża piaskowe w pobliżu kopalń są już 
albo wyczerpane, albo bardzo uszczu 
plone. Sprowadzanie większych ilości 
Piasku z dalszych odległości 

jest coraz uciążliwszej
i kosztowniejsze, to też kopalnie zmu­
szone są coraz częściej stosować meto 
dę odbudowy na zawał, metodę w na­
szym systemie węgloAvym wysoce nie 
wskazaną.

Jedną z najważniejszych dziedzin 
ruchu kopalni jest transport urobku. 
Służą do tego Avozy i w kopalniach no 
woczesnych rynny i taśmy. Otóż w na­
szym Zagłębiu zasadniczym środkiem 
transportu są AATozy,albo raczej wózki. 
Na 113.438 wózków, których olbrzymia 
większość nie przekracza 1 metra sze-

Pracownicy umysłowi
O SWOICH SPRAWACH.

W ub. środę odbyto się  w Sosnowcu  
plenarne zebranie Zarządu Związku Zaw. 
Pracow ników  U m ysł. Prz. i H. Zagł. D ą­
browskiego w raz z przedstaw icielam i kół 
związku. Zebrani om ówili spraw y orga­
n izacyjne związku, stw ierdzając p om yśl­
ny jego  rozwój pod względem  liczebnym  
jak rów nież pod Avzgłędem prac jogo spo 
tocznych i zawodowych. Zgodnie ze sw oi­
mi program ow ym i założeniam i, związek  
bierze czynn y udział w lokalnych k om i­
tetach pom ocy zim ow ej bezrobotnym , av 
akcji F . O. N. i kom itecie Św ięta N iepo­
dległości 11 listopada; postanow iono jak  
n aju siln iej akcje te popierać i wezwać 
kolegów w terenie do dalszej czynnej i 
ofiarnej pracy społecznej.

Jednocześnie przedyskutow ano spra­
wę w alnego zebrania K asy  Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej związku, podając do 
w iadom ości członków związku, że w alne  
zebranie kasy odbędzie się w lokalu %vła- 
snym  (Dom społeczny) w Sosnowcu w s o ­
botę, dnia 24 bm. o godz. 1S."9 z następu­
jącym  porządkiem  obrad: przeczytanie
protokulu zebrania organ izacyjnego k a­
sy. zatw ierdzenie regulam inu kasy, A v y - 

bór rady nadzorczej kasy, określenie gra  
nic najw yższego kredytu jaki może być 
>idzir’ -i->v członków i k a s y  o raz  wnioski. 
W końcu zebraniu w yrazili jak najwyższą  
solidarność z akcją zarządu w obronie 
zw iązku i o stanow isko spoleezne i k u l­
turalne pracownlk-i um ysłow ego.

Z głębia w ęglow ego
ściennego pojemności, transport rynna 
mi wynosi nu długość 87.311 metrów, 
transport taśmami — 2.305 metrów. 
W kopalnictwie zagranicznym, niem.e 
ikim i angielskim, proporcja ta  od 
wraca się z każdym rokiem na ko­
rzyść rynien i taśm.

Zagłębie nasze słynęło zawsze z wy 
.sokjogo poziomu

sortowania węgla,
9S.9 proc-, całego wydobycia podlega 
sortowaniu, jedynie 1,1 proc. jest zuży 
wane w stanie niesortoAvanym. 8'i 7 
proc. podlega zwykłemu sortowaniu 
suchemu, 1G.1 proc. przechodzi pi zez 
płóczki (sortoAviae mokre) i t y l k o  2.1 
proc. podlega sortowaniu powietrzne 
mu (wialnie). Otóż ostatnio pod WAgłę

dem metody sortowania wyprzedziło 
nas kopalnictwo angielskie, stosojąe 
przeważnie sortowan:e mokre i zwła­
szcza powietrzne, UAvażane za na jb ar­
dziej nowoczesne-

Nie lepiej jest
z kotłami parowymi,

Av'uód których na 695 kotłów jest. K 1 
ko 102 jednostki, które mają poni/ej 
15 la t

Smutnie też przedstaw iają sie v,y 
dajnie prądu, których 43 proc. przekro 
czyły wiek, przewidziany dla tego to 
dzaju instalaoyj.

Obraz to zaiste ponury. Trzeba Fel 
see niemało kapitałów, aby na po u

ludności gdańskiej.
Zaznaczyć należy, że w spraw ie 

akcji o skrócer-ie czasu pracy odbędzie 
się w przyszły poniedziałek honferen 
cja przedstawicieli ZAviazkow zawodo- 
Avych z terenu trzech Zagłębi węglo- 
Avycli-

Na konferencji ustalony zostanie 
dalszy program akcji oraz złożone zo­
stanie sprawozdanie z przebiegu per 
traktacyj o skrócenie czasu pracy w 
g ó r n ietwie na Śląsku.

Obecnie okazało się, że kasa m iej­
ska zadłużona jest na kilkanaście ty ­
sięcy złotych.

Niedawno Avystosowano memoriał do 
wojewodzkiegc Funduszu Pracy w 
Kielcach w sprawie przyznania Czela 
dzi dodatkowych kredytów na zatrud­
nienie bezrobotnych.

Onegdaj w tej sprawie udał się 
do Kielc burmistrz Brudnickb

Z UŚMIECHEM.

Msze brakuje ciepłej idzieży...?
Jeśli nadojil/.ie zim a siarczysta  
I okna mróz oiwy zasłoni 
Odczuć w inniśm y, że dusza czysta  
Tam.... gdzieś... na poddaszu Izy roni.

Może brakuje ciep lej odzieży.
Lub w ęgla, k artofli i clileba.

Zapytać serca czy w litość w ierzy  
I uczynkiem  pospi3zyć nam trzeba.

„Kto daje prędko — dwa razy dajee< 
Zadość uczyń sercu swojem u —
Aa peAYno w bólu ono się  kraje,
Że krzyw da jest bezrobotnemu.

Stan isław a Dąbrowska.

P R Z Y  ( i l . O ś M K l f .  °

Dobry koncert
Nie można posiedzieć aby opinia 

publiczna nazbyt żywo interesowała, 
się pracą ic podstudiu sosnowieckim. 
Jeżeli sę coś lam nie uda, to i oiiszetn, 
krytyk zaraz znajdzie. Jest to pi ze 
cież wdzięczny lemat wykpić wyko­
nawców, wyśmiać czyjś tam wysiłek.

Kiedy jednak audycja jest napraw 
dę wartościowa, wtedy pomijana jest 
milczeniem. Zganić nie ma co, a chwa­
lenie nie sprawia osobistej przyjem­
ności.

A przccici ostatnia audycja zasłu­
guje na to, aby o nej napisać klika 
słów szczerej pochwały.

Należy się ona przede wszystkim  
p . dyr. Strokowskiej - baryaszewskiej, 
której piękny śpiew, pełen świeżości i 
wyrazu był prawdziwą ozdobą audycji

A obok mej tryum f artystyczny od 
niósł prof. Obuclwwicz, kompozytor 

pieśni śpiewanych przez p. dyr. Slro- 
kwoską - F aryaszeuską. Prof. Obuci o 
wicz, jak się okazało, jest kompozyto­
rem o dużej kulturze muzycznej. Je ­
żeli o pleśniach tego zayłębianina bę­
dzie głośniej w świecie muzycznym, 
to zasługa podstudia nie będzie w lym 
najmniejsza.

Wreszcie znakomicie się spisał km ar 
tet, złożony z panów St. Kuchcińskte­
go, St. Białasa, Szynkowskiegn i Och­
mana. Kićarfet odegrał utwory Bi cl! o 
vena.

Co się tyczy noweli górniczej re i. 
czego pisma K. Ćwierka, odznaczam) 
swego czasu na konkursie v P o z n a n e ' ,  
to ze zrozumiałych powodów w s tr zy ­
mujemy sie od oceny.

Dobry ftart
JĘ Z Y K  A D W O K A C K I.

S ły n n y  adwokat p arysk i M oro-G iaife  
ri w ystępow ał raz przed trybunaiem  -w 
kw any av obronie pew nego w ielokrotn ie  
karanego przestępcy .oskarżonego tym  
razem  o m orderstwo rabunkowe Zarów­
no z zeznań św iadków, jak i okolic: n o , 
ci, w jakich  zbrodnia została popełni.n a, 
w ynikała  n iezbicie w ina oskarżonego.

P o  w spaniałym  przem ówieniu M o l o .  

G iafferbego  zbrodniarz został u n iew in ­
n iony ku ogólnem u zdziw ieniu i oburz. ;  
niu.

P o  ogłoszoniu  w yroku do znakonut go  
adwokata podszedł jeden z jego  kolegow  
i  w inszując m u sukcesu .dodał złośliw ie:

— Od tej ch w ili .drogi kolego .nie po 
w inien  pan odm awiać staw aniu  w naj 
bardziej nawet haniebnych i nikczem ny oh 
sprawach!

M oro-G iaffcri zrozum iał aluzję i od. 
parł z uprzejm ym  ukłonem :

— Jestem  w ięc do u sług pańsku- 
lilienlÓAv .drogi kolego!

GŁOWA I KAPELUSZ.
B ajkopisarz Andersen znany by! z 

go, że n ie dbał zupełnie o sw ój w y g ią ł  
zew nętrzny. J ego  stary, zniszczony k a p e­
lu sz i  w ytarty  połatany płaszcz znała ca 
ła K openhaga.

P ew n ego razu jak iś p ijany student z- 
czep ił Andersena na u licy  i  zaw ołał:

— H ej, p an ie Andersen .ten nędzo. 
przedm iot n a  g ło w ie  nazywa pan kat> 
szem t

B ajkopisarz nie tracąc spokoju, 
rzekł:

— A ten nędzny przedm iot pod V 
lu?zem pan nazyw a g łow ąt

OBYW ATELE! Przed kijku dnia­
mi powstał av s t o l i c y  Obywrateiski Ko 
m itet Pomocy Zimowej dla bezrobot­
nych.

N a czele Kom itetu stanęli najwyż 
si nasi dostojnicy, zaś av skład jego avo 
szli przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych.

Odezwa, ogłoszona przez Centralny 
Komitet, Avzywa w szystk ich  Polaków 
d« spełnienia obowiązku względem  gło 
dujących Avspólbraci.

Jeżeli zaś gdzie, to tu, av Zagłębiu 
najłatw iej nam przyjdzie stwierdzić, 
że do świadczeń na rzecz pomocy zimo 
woj dla bezrobotnych stanąć musi każ 
dy, z nas, komu uczciwie bije serce, a 
rozum — czynami kieruje.

Wielotysięczna rzesza bezrobotnych 
(nim z Aviosną ruszą roboty pubłicz. 
ne) przeżyć musi zimę. Musi mieć za ­
pewniony kęs chleba i ciepły kąt-

Nie wolno Ci, ObyAAratelko. Obywa-

Zbiórka odzieżowa
Sekcja Zbiórkowa Obywatelskiego 

Komitetu Pomocy Zimowej dla bezro­
botnych zawbalarnia mieszkańców mia 
sta, iż z dn. 2C hm- rozpocznie się 
zbiórka odzieżowa po domach.

W zAA iązku  z tym prosimy łaska­
wych ofiai odawcÓAv by zechcieli na 
dz. 29 bm. przygotować paczki odzieżo 
we, po które zgłoszą się  k w e s tu rz e  Ko 
mitetu, zaopatrzeni av odpowiednie 
kwitarjuszc. Jednocześnie Kom itet 
wzywa gorąco do podpisywania clekja- 
racyj av sprawje przyjmowania naj-

Sprawy robotnicze Zagłębia
O skrócenie czasu pracy w górnictwie

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Sosnowcu posiedzenie okręgowego ko 
mitetu CZG., pod przeAvodnictAvem so 
kretarza B ielrjka i z udziałem sekreta 
rza Stańczyka,

Na konferencji onurwiana była spra 
wa skrócenia czasu pracy. Powzięto 
uchwalę, żę wrazie podjęcia akc.ji straj 
kowej na Śląsku proklamoAvanv zosta­
nie też strajk  w Zagłębiu.

Poza tym na konferencji podjęto u 
chwałę protestacyjną przeciwko hitle  
ryzowaniu Gdańska i przesladoAvaniu

Po nowe kredyty
na roboty publiczne w Czeladzi

M agistrat czeladzki w roku bieżą­
cym otrzym ał w porównaniu z innymi 
miastami znikome kredyty na zatrud 
nienie bezrobotnych w mieście.

Bezrobotni niejednokrotnie wysyła 
li delegacje do zarządu miasta, doma­
gając się prący, przy czym urządzono 
kilką demonstracyj przed m agistratem 
Z chwilą wyczerpania się kredytów z 
Funduszu Pracy, m agistrat zatrudniał 
bezrobotnych z własnych funduszów

urządzeń technicznych dotrzymać kro ­
ku zagranicy.

Wszyscy do szeregu
Odezwa Komitetu pom ocy bezrobotnym

telu, podnieść do ust codziennej strą 
wy — jeśłi nie spełniłeś ludzkiego i 
polskiego nakazu: jeśliś się z bratem 
swym nie podzielił, jeżeli już ni o gro­
szem, to ł y ż k ą  straAvy, to sztuką zbęd 
nej Ci odzieży.

Kiedy patrzysz na główki Twych 
dzieci i o ich zdrowie się troskasz — 
dojrzyj wielką nędzę dzieci, które czę 
sto głodem i chłodem dręczone próżno 
do sAvych żywicieli ręce o chleb wycia 
gaja! '

Wszyscy do szeregów- Wszyscy do 
powszechnej akcji pomocy zimoAvej!

-Sosnowiec, Zagłębia I)ąbroAvskiogo 
stolicą niech da Avzór dla całego Za 
głębia.

Do wielkiego, ważnego i pilnego o 
boAyiązku wzywa mieszkańców nasze­
go m 'asta nakaz oboA\'iązku i sumie­
nia!

Obywatelski Komitet 
Zimowej Pomocy dla bezrobotnych.

biedniejszych dz'eci na dożyAYianie do 
domów. Kwesturze zaopatrzeni są av 
odpowiednie druk*, które należy tylko 
czytelnie Avypelnic i zwrócić kwesta- 
rzowi. Komitet prosi przy t/m  tych o 
bywatoli, lo których kwesturze ide do 
trą, o składanie ofiar (paczek odzieżo- 
Avych) av dwóch punktach zbiorczych: 
av Ratuszu (Wydzjal Oświaty) od g. 
8-ej r a n o  do 15-tej av Domu Społecz­
nym (Żytnia 10) od g. 18 do 20-tej.

KOMITET.
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Tajemnica zabrana do grobu
Ca poprzedz ło tragiczny moment śmierci pary kochenków?

Potworne morderstwo i samobój­
stwo na K onstantynowie w Sosnow­
cu, o czym donieśliśmy obszernie wczo 
raj wywołało wśród mieszkańców Za 
głębia

duże po/ e sz e n ie .
J a k  już pisaliśmy, policja prowa­

dzi dochodzenie celem ustal en’a właśni 
wej przyczyny tragedii, k tóra dopro­
wadziła do uduszenia Marii Clunielew 
skiej przez jej koahanka Kołuję, któ 
ry  następnie popełnił samobójstwo 
przez poder>-nięc; e sobie gardła 
brzytwą-

Ustalono więc, że w tragedii nie za 
windy osoby_

z otoczenia pary kochanków.
Chmielewska i K otula nie zostawili 

żadnych 1’stów lub zapisek, któreby 
wskazywały na istotna przyczynę ich 
tragicznej śmierci.

Pozostało wir' "Iko jedno przypu 
szezenie, że mir i kochankami wy ni 
kły ostatnio nieporozumienia i wkoń- 
cu Kotula postanowił zamordować 
Chmielewską i sam popełnić samobój­
stwo-

Dlaczego postanowił uśmiercić 
Chmielewska przez uduszenie w ytłu­
maczyć można tym, że Kotula był
m eżozyznn

bardzo silnym.
Schwyciwszy więc niespodziewa­

nie swą kochankg za szyję, zacisnął 
mocno palce i niebawem Chmielewska 

wyzionęła ducha.
Co poprzedziło tragiczny moment 

trudno jest ustalić- Kochankowie za 
brali bowiem ze sobą do grobu wyja-ś 
nieme tej ponurej tragedii.

W edług pogłosek Chmielewska pod

Święto Chrystusa Króla
W SOSNOWCU.

W ju trze jszą  niedziele dn, 25 paździer­
n ika cały  św iat katolicki obchodzi w iel­
kie święto: Uroczystość C hrystusa K róla 
Kiedyż było ono bardziej ak tualne, jeśli 
nie w tym  w łaśnie roku, gdy rozgorzała 
o tw arta  w alka z K rólestw em  C hrystuso­
w ym i Z tym większą gotowością i o tw ar­
tością zadokum entować m usim y m y ka­
tolicy, naszą przynależność do C hrystusa 
Króla.

J a k  to uczynić? W szyscy katolicy bio- 
j-a udział w uroczystym  nabożeństwie, w 
akadem ii p ara fia lnej i pochodzie re lig ij- 
oym.

K ażdy z osobna i wszyscy lazem  pomo 
dlą się w tym  dniu gorąco, by C hrystus 
Król objął s te r wszystkich umysłów i 
serc polskich, by rozszerzyło się coraz b ar 
dziej Jego K rólestwo na ziemi. Czcimy 
Króla... K rólewski charak te r św ięta zasłu 
gu je  na królew ski w ygląd p arafii. Z każ 
dego domu katolickiego pow inna powie, 
wuć flaga  żolto biała. Okna wszystkich 
m ieszkań katolickich w inny być udekoro 
wane nalepkam i i ziolenią. Groszem ofiar 
iiym w esprzyj Akcją K atolicką. Na ty le 
Innych rzeczy wydajesz i na to nie poskąp

1. O godz. U Suma z W ystaw ieniem  
N ajśw iętszego Sakram entu  i kazaniem. 
O godz. 17 nabożeństwo różańcowe, po na 
bożeństwie różańcowym  o godz. 1S w yru­
szy pochód re lig ijn y  z Krzyżem  sz tan ­
daram i, obrazam i, o rkiestrą, n astęp u ją ­
cymi ulicam i: Prez. Mościckiego. Sienkie 
w:rza, Piłsudskiego, 3-go Maja, Malachow 
skiego i Prez. Mościckiego powróci do ko 
śeioła, gdzie nastąp i zakończenie.

2. Podczas poeliodu śpiewana będzie 
pieśń „Ze wzgórz Częstochowy".

3. Aby pochód ten w ypadł jak  najoka­
zalej i najśw ietn iej i by pokazać innym, 
jak  silną jesteśm y A rm ią Chrystusow ą — 
zarząd P. A. K. prosi, by w szystkie o rga . 
nizaeje katolickie i społeczne wzięły n- 
dział w tym  pochodzie ze sztandaram i.

4. O godz. 19 odbędzie się ku Czci Chry 
stusa  K róla  Akadem ia, na program  k tó ­
rej złożą się: 1. Hym n. 2. Zagajenie, 3. Iłe  
ferat, k tóry  wygłosi p. dr. Popław ski z 
Radom ska. 4. Chór kościelny. 5. D eklam a 
cje. 6. Śpiew — solo. 7. T rio  — skrzypce, 
wiolonczela i fortepian. 3. Słow-o końco­
we — ks. kan. Jankow ski 9. My chcemy 
Boga i Boże coś Polskę — wszysey-

czas manifestacji ,.krwawej środy‘‘ w 
Sosnowcu poznała jakoby pewnego 
Ślązaka, który jej się

bar j / o  spodobał.
Powiedział;; więc o swej nowej zna 

jomości Kotule.
Od tego czasu między kochankami 

na-stąpda dysharmonja.

W  dniu wczorajszym władze sądo­
we nie nakazały przeprowadzenia 
sekcji zwłok zmarłych.

Prawdopodobnie sekcja taka 
nie będ/ie zarządzona.

Po otrzym aniu zezwrolenia władz 
odbędzie sie pogrzeb ofiar ponurej 
tragedii

Będzin na bezrobotnych
Organizacyjne posiedzenie komitetu

Pod przewodnictwem prez- A. Izy- 
dorczyka odbyło się onegdaj w Będzi 
nie orga.iizaayjne zebranie Miejskie­
go K om itetu pomocy zimowej bezro 
botnym-

Prez- Izydorczyk, zagajając zebra­
nie, omówił potrzebę powolan'a do ży 
c a Komitetu pomocy bezrobotnym na 
okres zbliżającej się zimy. Po przyj ę. 
oiu nowego regulaminu wybrano komi 
tet. w którego skład weszli; prez- A, 
Izydorczyk — przewodniczący, wicepr. 
T. Goc — wiceprzewodniczący ks. kan. 
Peche, dr. Kosibowiozowa, dyr. Grąd— 
kowski, p. Kowałczewska, mec. Sze- 
niec, dr. Wej nz'eh er j p. Gelbard-

Następuje powołano do życia sekcje 
zb órkowo m ateriałową i rozdzielczą

Sekeje te w czasie od 25 do 31 bm- 
zajmą się zbieraniem po domach odzie 
ży, bielizny i pieniędzy oraz zorgani­
zują w dniach 1 i 2 listopada (Dzień 
Zaduszny) sprzedaż chorągiewek na 
groby zmarłych.

Dochód ze sprzedaży chorągiewek 
przeznaczony będzie na w a l k e  z bezro 
bociem-

Wszelkie ofiary na ce]e walki z bez 
roboejem przyjm uje sekretariat Komi 
tetu: Będzin, ul. Krakowska 38 w go- 
dz’nach od 9 — 3 po poł.

11 listopada w Czeladzi
Wybór komitetu

W uh- czwartek w sali sadu grodz 
kiego odbyło sie organizacyjne zebra­
nie komitetu obchodu święta U listo­
pada w Czeladzi- Obradom pzewodm- 
czył p. G. Sadowski, sekretarzował p 
,1- Tajchn nn. Postanowiono zorgani­
zować uroczystość na wzór roku ubie 
głego z tym, że nie będzie w przed 
dzień cap.-e rzyku, nafondast w dmu 11 
listopada po nabożeństwie pochód 
przejdzie ”a b. komorę, to jest miejsce, 
gdzie w czasie zaborów Marsz. Piłsud 
ski przechodził zagranicę. Na komorze 
wygłoszone będą okolicznościowe prze 
mówienia. Wieczorem w sali kina 
,-Czary" zorganizowana będzie uroczy 
sta akademia.

Jednocześnie wybrano komitet wy 
konawezy oraz kilka sek cy j. Sekcja fi

nansowa pp.: A. Cieślińskj — prze 
wodniezą-y, H. Segno, sędzina Were- 
szczyńsk.a.

Sekcja porządkowa pp.: M- Koprzy 
wa — przewodniczący, M. Szenk i Ba 
łazjńskj. Sekcja dekoracyjna pp.: Br- 
Szlauer --- przewodniczący, Dłużniew- 
ski, Grzyb. Sekcja artystyczna pp-: 
H. Szczerfcowa - -  przewodnicząca, dr, 
Niczewski i Otrębski. Komisja rewi - 
zyjna pp.: St. Florczyk, przód. M. 
Rajewski. nacz. S. Stach, B. Piątek.

W skład komitetu wykonawczego 
ppza przewodniczącym poszczególnych 
sekcyj wchodzą pp.: J . Tajchman, Ra 
dziszewski i Bieńkowska.

Dochód z akademii postanowiono 
przekazać na odzież i obuwie dla bied 
nyeh dzieci szkolnych.

Wiadomości bieżące
Sobota

!aidń«fn,

Dziś: Rafała Archan.
Jutro: K ryspina i Kryspiniana  

W schćd słońca: 7 20 

Zachód ałońc 4.17

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 16.30 popołudm ów ka z 
przebojowej sztuki W, F odora ph „M a­
l a r a 4.

W ieczorem  o godz. 20.30 — arcydzieło 
współczesnej polskiej prozy, sztuka w 4 
ak iach  K. II. Rostworowskiego pt. „U 
m ety".

W  niedzielę o gouz. Ju.JO przedstaw ie­
nie sztuki pt. „M atura". W ieczorem o g o ­
dzinie 2030 przedstaw ienie sztuki pl. „U 
mety". B ile ty  od 25 gr. do nabycia w f ir ­
mie W. Czechowski.

-KSSiS-
-  NOWY RADNY M. SOSNOWCA.

Dow iadujem y się, że na m iejsce zm arłego 
przed k ilku  dniam i radnego m. Sosnow­
ca śp. Jerzego W olffa, wchodzi do rady  
p. B ugaj, w łaściciel nieruchom ości z u’ 
R ybnej w Sosnowcu.

-  Z E B R A N IE  CZELADNIKÓW . Za 
rząd związku czeladzi rzem ieślniczej chrze 
ścijańsk ie j w Sosnowcu, zaw iadam ia 
w szystkie czeladuiczki i czeladników wy 

'kw alifikow anych i niew ykw alifikow a­
nych zatrudnionych w rzemiośle: fryz jer 
stwo dam skie i m ęskie oiaz perurkarstw o 
że w poniedziałek, dnia 26 bm. o godz. 20 
w lokalu Związku Rzemieślników Chrze­
ścijan  w Sosnowcu, ul. P iłsudskiego 16 
odbędzie się zebranie sekcji fryz jersk ie j 
związku czeladzi rzem ieślniczej chrześci­
jańsk iej.
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Zlikwidowanie zatargu
w fa&rycs „Strem"

W dniu wczorajszym w inspektora 
cje pracy w Sosnowcu odbyła się kou 
ferencja, w spraw ie zlikwidowania 
strajku w fabryce ,.Strem“ w Strze­
mieszycach. 

W konferencji udział wzięli dolega 
ci robotników i dyrekcja fabryki-

Pertraktacje doprowadziła do poro 
zumienia. Robotnicy otrzymali zasad­
niczo 5 proc. podwyżki płac oraz zapo 
mogę na kupno kartofli, przy czym żo 
naci i kawalei owie mający na utrzy­
maniu rodziny otrzym ają 60 zł- zapo­
mogi z czego zwrócą 10 zł., a kawalero 
wie i kobiety po 40 zł. z czego zwrócą 
tylko 5 zł.

Wobec dojścia do porozumienia 
stra jk  został przerwany i dzjś robotni 
cy przystępują do pracy.

*  *  *  "

S tra jk  w kamieniołach Łaby w Ząb 
kowicach trw a w dalszym ciągu. 

S trajk ma przebieg spokojny.

Zakład zegarmistrzowski
W . NIEP0MSA

został przeniesiony z ui. Czystej 
nr. 7 na ul. WARSZAWSKĄ nr. 1 
w Sosnotvcu (vis a vis sklepu 
z obuwiem „Sokół* w podwórzu 

na lewo). Telefon 63 0 08.

— EGZAMIN F R Y Z JE R S K I. D nia 22 
hm. odbył się egzam in w zawodzie fryz- 
jersk im  przed kom isją egzam inacy jną 
p rzy  Izbie Rzem ieślniczej w K ielcach. — 
Skład komisji był następujący  pp.: Elżbie 
ta  Sauczek, W ładysław  Doros, Albert 
K orbella i delegat Izby Rzem ieślniczej 
dyr. W ładysław  M azur. Egzam in złożyła 
p. J a n in a  Bonczkowa, jako m istrzyni w 
zawodzie fryzjersk im .

— Z E B R A N IE REZERW ISTÓW . Za­
rząd  Związku Rezerw istów  kola S ta ry  
Sosnowiec zaw iadam ia, że w dniu 25 bm. 
o godz. 17-ej w lokalu w łasnym  przy ul. 
Swobodnej 24, odbędzie się o rgan izacy j­
ne zebranie rodziny rezerwistów.

— SPRO STO W A N IE. We wczoraj 
śzym spraw ozdaniu z zebrania kom itetu 
obchodu św ięta 11 listopada w Sosnowcu 
opuszczono nazwisko p. prez. Kaczkow­
skiego, k tó ry  został w ybrany  przewodni 
czącym kom itetu ,a wieeprez. A lm staedt 
wiceprzewodniczącym.

— PO R A N EK  W  K IN IE  „ED EN -‘
Dziś w sobotę 24 bm. o godz. 14 (2 pp). i ju  
tro  w niedzielę, dn. 25 bm. o godz. 11.30 
odbędą się poranki z film u: I  J e j  wyso. 
kość cału je z Ja n e t G aynor i H enry  Ga- 
r a t  w ro li gł. i I I  B usier Keaton P- L 
„Przygody rek ru ta". Ceny biletów  od 25 
groszy.

— U R U C H O M IEN IE T A N IE J JA T K I-
M ag istra t czeladzki na skutek in terw en­
c ji m iejsk iej kom isji rew izyjnej wybudo 
wał i otw orzył tan ią  ja tk ę  m ięsną obok 
rzeźni. W  tan ie j ja tce  sprzedaw ane je s t 
mięso po cenach niższych, w ym arzonych

Cementownia „Soivay“
NA POMOC BEZROBOTNYM.

Pracow nicy zakładów cem entow ni „Soł 
vay‘‘ w Grcdźcu w związku z apelem  p. 
staro sty  Boxy opodatkow ali się w wy­
sokości od 1 do 1 i pól proc. pobieranych 
zarobków miesięcznych na akcję zimowej 
pomocy bezrobotnym .

N ależy jednocześnie zaznaczyć, że dy­
rekcja  zakładów „Solvay‘‘ również na ten 
cel wpłaci taką  sam ą sumę, jak ą  wszyscy 
pracownicy w płacą razem.

Postrzelenie
PODCZAS KRADZIEŻY W ĘGLA.

O negdaj około godz. 15-ej na stac ji Po­
goń w Sosnowcu strażn ik  kolejowy po­
strze lił w czasie kradzieży w ęgla z wago­
nów: 18-letniego Ja n a  W ieczorka i 1G-Ic» 
niego Tadeusza W ieczorka, zam ieszka­
łych w Sosnowcu przy ul. Kaczej 11.

Obaj chłopcy postrzeleni zostali w pra 
we ręce powyżej łokcia. Przew ieziono ich 
do szp ila la  na Pekinie.

 • •
•  •

Przez piwnicę do sklepu
DOSTALI S IĘ  ZŁO D ZIEJE.

O negdajszej nocy nieznani złodzieje 
okrad li sklep g a lan te ry jn y  Moszka Ce- 
ru n th a jta  w Będzinie przy  ul. Czeladz- 
kej 9, zab ierając większą ilość towarów 
galan te ry jn y ch  .wartości 4.040 zł.

Złodzieje dostali się do sklepu przez 
piwnicę po wybiciu dziury  w podłodze 
Polic ja  prow adzi dochodzenie.
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HOSyiUNIKAT
7a g i e ł d y  p i i a c y .

E kspozytura W ojewódzkiego B iura  
Funduszu P racy  w Sosnowcu zgłasza za­
potrzebowanie na wyjazd:

Nr. kol. 173/30. Potrzebni są dw aj zdco- 
ł.i pracownicy do w ytw órni sw etrów  w 
Brzeżanacb. W ynagrodzenie — zależne od 
umowy, m aksym alne 5 zł. dzienne.

Nr. kol. 174/33. P otrzeba 5-eiu dm ucha, 
czy w ykw alifikow anych do ozdób choin­
kowych oraz 2-ch dimichaczy do w yrobu 
narzędzi łab o ra to ry jn o  • apteczno - c h i­
rurgicznych. W arunki od umowy.

Nr. kol. 175/36. Do pierwszorzędnego za 
tr'&du fryzjersk iego  w Gdyni (ul. 3 M a. 
ja  27. róg ul. 10 lutego) potrzebna zdolna 
fry z je rk a  ze znajom ością m an icu ru  oiwz 
m anicurzystka. W ym agana dobra prezen 
cja. Posada do objęcia z dniem  31 paź­
dziern ika br.

O ferty  wraz z odpisam i świadectw, re ­
ferencjam i kierow ać do E kspozytury  Wo 
jowódzkiego B iu ra  Funduszu P racy  w So 
snoweu przy ul. Z akręt nr. 7.

W rozpaczy po śmierci ojca
popełniła sam obójstwo

.Wczora j rano mieszkańcy Będzina, 
poruszeni zostali wiadomością o samo­
bójstwie ‘i i ] e tnjej Ruclili Ho Izm an ów 
ny, zamieszkałej wraz matką — wdo 
wa przy ul. Małachowskiego 32.

Oje;ec ilolzmanówny kjBa miesię­
cy temu wyjechał do Palestyny, gdzie 
po krótkim jlobycje zmarł nagle na 
udar serca.

Śmierć > ica tak silnie podziałała na 
córkę, że po pewnym  czasie poczęła o- 
ria zdradzać obiawy rozstroju nerwo­
wego. Hehm anów na będąc wczoraj w 
stanie silnego rozstroju nerwowego 
wyskoczyła z oDęa trzeciego p ’ę tra  na 
bruk podwórza, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Pierwsi pasterze olkuscy
zostali ukarani

-X X -

Z Z A W IE R C IA
(z) S T R A JK  W „S F IN K S IE *  Z L I­

KW IDOW ANY. S tra jk  okupacyjny w 
.fabryce naczyń em aliow anych „Sfinks'* 
w P o ra ju , k tó ry  w ybuchł w dniu 5 bm. 
został onegdaj zlikw idow any, do czego w 
dużej m ierze przyczynił się inspek lo r 
p racy  inż. Zw oliński z Zaw iercia. Między 
dy rekcją  fabryki a robotnikam i podpisa­
na została umowa.

(z) U K A R A N I ZA N IK U JA W M A M E  
CEN. W starostw ie pow iatow ym  ocfoyła 
się onegdaj rozpraw a karno  - adm in is lra  
cy jna  przeciwko tym  sklepikarzom , k tó­
rzy nie u jaw n ili cen na artyku łach , s ta . 
nowiących przedm ioty  sprzedaży w ich 
sklepach. Takich sk lep ikarzy  odpow iada­
ło onegdaj 25. W szyscy skazani zostali na 
grzyw ny na łączną sum ę zl. 480. K ontro­
la  sklepów trw a  w dalszym  ciągu.

(z) U K A R A N IE  PRZEM YSŁOW CÓW  
Wobec tego, że do zarządzeń inspekcji 
pracy w Zaw ierciu nie zastosow ał się p. 
A ugustyn Ficek, dzierżaw ca G órnoślą­
skich Zakładów Ceram icznych w Łazach, 
skazany został przez inspek to ra  pracy na 
grzywnę zł. 550 z zam ianą na 30 dni aresz 
tu. Poza tym  5 spraw  wytoczy] inspektor 
pracy dyrektorow i fab ryk i sztucznego 
jedw abiu  inż. L. Thom asowi, k tó ry  rów­
nież nie respektow ał zarządzeń inspekcji 
pracy. P . T hom as skazany został na grzy 
wny w wysokości od 5 do 100 złotych. Za­
znaczyć należy, żc tenże dy rek to r przed 
kilku dniam i skazany został przez inspek 
to ra  pracy na  10 dni bezwzględnego a . 
resztu.

W związku z akcją czynników rzą­
dowych, zmierzającą do ukrócenia spo 
k u la c ji na cenach artykułów pierwszej 
potrzeby, starostw o olkuskie ukarajo 
w drodze adm inistracyjnej narazie 
dwóch buntowników mączar/y z Olku­
sza mianowicie:
Alfreda Kochana j Mordkę (i/us/.czyń  

s kiego
grzywną po tysiąc zł. z zamianą w ra  
zie nieściągalności po dwa tygodnie 
aresztu, oraz po mies’ącu bezwzględne

go aresztu. Ja k  już donosiliśmy, hur­
townicy ci wbrew zgodzie starostwa, 

podnieśli ceny mąki 
co spowodowało podrożenie i brak 
chleba.

.Wysoka kara uspokoiła szerokie 
warstwy ludności zwłaszcza biedniej­
szej przed dalszym śrubowaniem cen i 
jednocześnie z uznaniem przyjęła dccy 
zję władz adm inistracyjnych, które o- 
kazały twardą rękę w zwalczaniu spe 
kulacji.

W całym województwie kieleckim
kontrola cen towarów

W  zastępstw ie p. wojewody kieleckie­
go, ii. naczelnik w ydziału społeczno - po­
litycznego Lutom ski w tow arzystw ie s ta ­
rosty  kieleckiego, dokonał w K ielcach lu­
s trac ji m łynów, składów m ąki i a r ty k u ­
łów mącznych .p iekarń  i sklepów  z p ie ­
czywem i z a rty k u łam i powszedniego u- 
żytku.

L u strac ja  w ykazała wzmożony od 'pa­
ru  dni obrót tow arow y, a w szczególno­
ści skonstatow ano zwiększoną podaż zbóż 
dostarczanych obficie przez okolicznych 
rolników . T a  okoliczność spow odow ała 
znaczną zniżkę cen ży ta  i pszenicy. Cena 
ży ta  spadła  osta tn io  w K ielcach z 22 zł. 
d,o 19 zł., a naw et 18 zl., zaś cena pszenicy 
z 30 na 26 zł. za 100 kg. W skutek  te j ob­
niżki cena m ąki k sz ta łtu je  się już  30 zł. 
za m etr p rzy  tendencji zniżkowej. Skon­
statow ano również, że m łyny zam iejsco­
wa' o fe ru ją  już ipąkę ży tn ią  pytlow ą po 
26 zł. za lilO kg., co da cenę loco 29 zł. i 
niżej.

W czasie lu s tra c ji pociągnięto do od­
pow iedzialności k arne j k ilku  hand larzy  
za w yw ieszanie niepraw dziw ych cenników 
sprzedaż bułek ty lko na sztuki, a nie na

wagę, w ypiek bochenków chleba o m n ie j­
szej wadze jak  2 kg., oraz za nieporządki 
san itarne .

•  •  •

W  związku z zarządzoną przez M ini­
sterstw o Spraw  W ew nętrznych akcją  wal 
ki z drożyzną i u jaw nien iem  spekulacyj­
nego podw yższania cen, władze adm in i­
s tracy jn e  przeprow adziły  na  całym  te re ­
nie województwa kieleckiego ścisłą kon­
tro lę  nad u jaw nian iem  cen i ich pozio­
mem. .>

W w yniku  przeprow adzonych łu s tracy j 
za n ieu jaw nicnie  cen artyku łów  powszed 
niego użytku pociągnięto do odpowiedział 
noeci KC osób. Za pobieranie wyższych 
cen za a rty k u ły  spożywcze, niż przew i­
duje cennik sporządzono protokoły  \v 625 
w ypadkach .

Ponadto  przekazano władzom sądowym 
do u k a ran ia  za pobieranie n iew spółm ier. 
nie wysokich cen — 14 osób.

PRZEZ USUWANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO 
— &CT I SIŁY NARODOWEJ —

R A D IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota, 24 października.
6 30. Pieśń „K iedy ranne w s t a j ą  zorze** 

6.50. M uzyka z p ły t gram of. 7.30. rrog ra«  
my lokalne. 810 P rzerw a. 11.30 A udycją 
d la szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P ro g ram y  lokalne. 12.18 
D ziennik południowy. 12.25 Koncert. 15.3* 
W iadom ości gospodarcze. 15.15 P ro g ram y  
lokalne. 16.15 Zespół P aw ła  Ryn asa. 1726 
U tw ory fortepianow e. 18.00 P ogadanką 
ak tua lna . 181(1 W iadomości sportowe-. 
18.30 P ro g ram y  lokalne. 18.50 Pogadanka 
ak tualna. 1900 A udycja dla Polaków  z 
g ran icy . 19.80 Koncet rozrywkowy.. 20.8 
Nowośee literackie. 2045 D ziennik wie 
czorny. 20.55 P ogadanka ak tualna. 21 OD 
R ecita l skrzypcowy. 21.30 K oncert wie­
czorny. 22.00. Rzewna opowieść o mi i o-, 
ci R ym w ida i Azaki z ilu strac jam i. 22 30 
M uzyka taneczna. 23.00 P ro g ram y  lokal­
ne.

K A TO W ICE.
Sobota 24 października.

6.00 P ieśń  poranna. 605 P ły ty . 7.23 
W iadom ości bieżące. 7.50 P ły ty . 13.W 
K oncert życzeń. 13.15j M uzyka Jekka, 
i taneczna (płyty) 15.15 K oncert reklam o­
wy 15 35 Życie k u ltu ra ln e  Śląska. 15 40 
N ajlepsze o rk iestry  (p łyty) 1820 Swa czy 
na u  Dorotki** au d y c ja  dla dzieci. 18 4? 
P ro g ram  dla  dzieci.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Niedziela 25 października
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opu­

szczaj nas 8.03 G azetka rolnicza 8.18 Pro* 
g ram y  lokalne 8.50 D ziennik poranny
9.00 T ran sm isja  nabożeństw a z B azylik i 
św. J a n a  w T orun iu  lO.óO P ro g ram y  lo­
kalne. 1157 Sygnał czasu i he jna ł z K r .  
kowa 12.03 P oranek  sym foniczny Ok- .o 
godziny 13.00 P ro g ram y  lokalne. 14W) Re 
portaż z życia 14 30 P ro g ram y  lokal no. 
15.15 „Mi je  zw ierzątko' p :g ad an k a  dla 
dzieci 16.00 P ro g ram y  lokaine. 1630 F r a ­
gm ent słuchowiskowy 17.00 Podwieczorek 
p rzy  m ikrofonie 17.55 P oganka ak tuainą
19.00 M aszyna a l i te ra tu ra  19.15 P ro g ra ­
my lokalne 20.00 K oncert organizowali?; 
przez Pom orskie Towarzystwo Muzyczne 
2050 P rzeg ląd  polityczny 21.00 Dziennik 
wieczorny 2110 Na wesołej lwowskiej 
fa li 21.40 W iadom ości śportow g ze wszyst 
k ich  Rozgłośni P  R. 21.5-- P ro g ram y  lo­
kalne. 22.00 U ciekła rai przepióreczka an 
dycja m uzyczna 22.40 P ro g ram y  lokalne 
dla W arszaw y i Lwowa

U&iufi iię yurx/j w^ymafw

‘jvmML Ola eLorosIgeh. u  xn.-jbb*.
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antoni marcz^ński

straszna przygoda
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ROZDZIAŁ YL

.Wszyscy już oddawna siedzieli 
przy kolacji, I jody do jadalni w kro­
czy! nachmurzony Witold Rey.

— O! Kuzyn jednak nie wyjechał?
— Nie! Zostaję!
I n s p e k to r  H u b e r  c ieszy! s ię  z tego , 

ja k  dziecko, co p rz y  je g o  9 5 -ci u k ilo ­
g ra m a c h  „ ż y w e j w a g i“ i  s u m ia s ty m  
w ^ i e ,  w y g jąd a lo  dość g ro te sk o w o .

— A co! A co! — powtarzał, zacie­
kając dłonie, ~- wygrałem, czy nie?

Witold cisną! mu spojrzen'e ocie­
kające bezsilną wściekłością.

— Czy pan inspektor często wy- 
frywa tak'o zakłady? — spytał.

— Praw ie zawsze. Tylko okazje 
tie  często sic zdarzają... Pojm uje pan 
•byba, że taki zakpid może przyjść do 
skutku tylko wtedy, gdy się ma do 
czynienia z inteligentem , z człowie­
kiem na stanowpku!

Irena, obserwująca tych dwóch z 
natężoną uwagą, nie mogła zrozumieć, 
dlaczego Witold zbladł nagle po tej

powieść sensacyjna

odpowiedzi Hubera- Pragnąc skiero­
wać rozmowę na inne tory, chciała za ­
cząć mówić, lecz zakasłała silnie.

— Znowu zaziębiłaś się. — Ludwik 
spojrzał na żonę z wyrzutem. — A tyle 
razy mówiłem, żebyś pod wieczór nie 
spacerowała w takiej lekkiej sukni. 
Maj to jeden z najbardziej zdradli­
wych miesięcy u nas.

— Ależ ja  dzisiaj zupełnie nie wy­
chodziłam z domu-

— Może pani za długo przebywała 
na balkonie — wtrącił Micha? Bolton 
kiwając na Macieja, aby mu przyniósł 
półmisek.

— Na balkonie? — Teraz znów 
Irena pobladła. — Pan się chyba myli!

— J a  się niekiedy mylę, zwłaszcza 
przy egzaminach na Uniwerku; lecz 
mój wzrok jes* n’eomylny. Widziałem 
panią na... — odwrócił twarz w stronę 

d reny  i dop>ero teraz dostrzegł w jej 
oczach wyraz szalonego przestrachu; 
momentalnie zorientował sję wT sytu­
acji. — O, przepraszam, ja  nie panią 
miałem na myślj. Nie. Widzbiłem pa 
nią Torejli.

Na dźwięk swego nazwiska Lidia 
n rz e s ta la  f l ir to w a ć  z H ab erem .

— Pan coś mówił do mnie? — spy­
tała-

— Tak. Chciałem najuprzejm iej 
prosić, aby pani, ja k o  siedząca w tam ­
tych okolicach, rzuciła czym ciężkim w 
Macieja; od dwóch minut kiwam na 
niego, lecz naptóżno.

Interw encja Lidii i- je j sąsiada rów 
nież n’e zdała się na nic. Sędziwy lo­
kaj, oparty o drzwi trwał wciąż w 
smutnej zadumie, głuchy na psykanie, 
czy przyzywające go gesty osób, sie­
dzących przy stole. Michał Bclton, kto 
ry miał apetyt godny młodego spor­
towca i zamierzał nabrać na talerz już 
po raz trzeci, musiał w końcu sam so­
bie przynieść półmisek stojący na kre­
densie.

— Czy to sens trzymać głuchonie­
mego lokaja? — zrzędził, nawracając 
po salaterki- — Acha, zbudziliście się 
nareszcie, Macieju. Trochę za późno.

— Niech go pan zostawi w spokoju 
S tarow ina ledwie powłóczy nogami.

— Czy pan wie, ile on ma lat? 
Siedemdziesiąt pięć!

— Dziewięć! Tak, Ewuniu; 79 lat!
— Nie, Magdziu. Napewno 75.
— Wybacz, ale jako starsza, wiem 

lepiej.
Trudno było pogodzić spierające 

się siostry, to też inspektor zapropo­
nował żartobliwie, by wiek Macieja 
„krakowskim targiem** określić na 
77 łat.

— Jak  ' u dawno służy w rodzime 
państwa?

— Och, przeszło pół wieku! Nas 
obie nosi? na rekach, namiotem.

— No, to powinien m|eć oddawna 
łaskawy chleb — orzek] Micha?.

— Dziwne doprawdy, że Jan  o tym 
nje pomyślał.

— Wujaszek musiał być kutwy, co 
się zoAvie. Aje my to naprawimy. My 
przyznamy staruszkowi ładną emery­
turę. Ja  w tym?

— Pan? — Ludwik, który także 
był straszliwym sknerą, spojrzał zezem 
na Michała. — Pan musi przede wszy 
stkjm udowidnić, że pan jest naszym 
krewnym, że paiisk'e pretensje do czę­
ści spadku po moim stry ju  są uzasad­
nione. A ja  mam uzasadnione w ątpli­
wości, czy pan tego dowiedzie... Co się 
zaś tyczy Maejeja, to ou musi mieć 
chyba jaka ś rodzinę.

— Owszem — przyznał Marski —■ 
ma dwóch synów i z tuzjn dorosłych 
wnukoAV we Avsi, ale od mch się pomo­
cy nie doczeka. Oni jeszcze jego nacią­
gają na pożyczki, oczywiście bez­
zwrotne.

— Więc skoro własna rodzina me 
dba o niego, dlaczego my mamy sobie 
głowę zaprzątać!

Irena spojizała na męża z wyrzu­
tem.

— Dlaczego? Przez pamięć na two­
jego stry ja  — rzekła. — Przez wzgląd 
na tyloletnią wierna sjużbę Macieja.

— Ależ, Denko. Jeśli jego rodzina•
o c. n-
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— N’o wie pan, co się później a 

nim stało!
— Przez rok odbywał służbę woj­

skowa. a następnie wyjechał z kraju 
dla uregulowania rodzinnych intere­
sów. Mówiono, że pojechał do Anglii, 
coby mnie nie dziwiło, bo nieraz opo­
wiadał mi. że bardzo lubi podróżować 
i że miał nadzieję zebrać majątek na 
obczyźnie- Widziałem go po raz ostat­
ni przód siedmioma laty. gdy wracał 
ze swego pułku.

— A rJe wie pan, w którym pułku 
»ł u ż y ł !

— Tego nie wiem... lecz mój syn 
będzie mógł pana objaśnić o tym w 
merostwie.

— Arnold Desvignes miał krew­
nych w Lochę;A

— Tak... stryja nauczyciela, u któ­
rego pobierał pierwsze nauki.

— Jeżeli ów stryj jeszcze żyje. 
musza zapewne obaj ze sobą korespou 
dować!

— Tak się zdaje... Miąjżebyś pan 
zamiar udać się do Loches!

— To będzie zależało od objaśnień, 
jakie tu otrzymam.

— Chodzi wiec zapewne o jakąś 
sukcesyjna sprawę! — pytał ciekawie 
oberżysta.

— Tak... rzeczywiście o sukcesję— 
odrzekł podrostek z Montmartre, cbwy 
tając pierwszy lepszy pozór, jaki mu 
się nawinał pod ręka.

— Jestże pan krewny pana Des­
vignes i

— Jestem jego dalek'm kuzynem-
W chwiU tei jakiś wysokiego wzro

stu młody mężczyzna, o wesołym, ot­
wartym obliczu, ukazał się na prog i 
sali i podszedł, aby uścisnąć rę k ę  wła­
ściciela.

— J uż pan wstał, panie DeWignes! 
— zawołał tenże.

Arnold i Trjlby, posłyszawszy to 
nazwisko, zamienili ze sobą znaczące 
spojrzenia, przypatrując się ciekawie 
przybyłemu.

Trilby przypomniał sobie opowia­
danie Scotta o hście z medalikiem, 
który wpadł w ręce nieznajomego, na­
zywającego się również Delvignes.

— .Wstałem — odrzekł ów młody 
człowiek — ponieważ mam się wi­
dzieć z kilkoma klientami dz'ś rano, 
a być może, iż dziś wieczorem pojadę 
do Ambcdse

— Lecz pian. nas jeszcze nic opuści!
— Kto wie! Być może, iż wkrótce 

pojadę do Paryża zobaczyć, czy ulica 
de Tournelies egzystuje na dawnym 
swym m'cjscu. 

’— Jest to więc ten sąm-. — pomy­
śleli razem Trilby z Arnoldem- 

— Proszę o kieiiszek Vermouth u, 
dla wzbudzenia apetytu — rzekł ów 
komisjoner. I wychyliwszy ów napój, 
wyszedł.

Arnold siedział zamyślony, irilby  
ukradkiem spoglądał na niego. M’stp  
cot jadł swoje śniadanie w milczeniu.

Drzwi restauracji otwarły się na 
nowo. a w ni<*h ukazał się młody męż­
czyzna. brunet, kształtnie zbudowany, 
za którym wszedł posłaniec, niosąc za 
winiatka, ktcre złożył na boku sali.

— Witaj nam, gospodarzu! — za­
wołał nowoprzybyły silnym metalicz­
nym głosem.

Właściciel hotelu wydał okrzyk ra­
dosnego zdziwienia.

— Co widzę! — rzekł —- pan-., pa­
rne Revel, w Bleve?

— Zaraz ci to wytłumaczę... pocze­
kaj. niech tylko zapłacę posłańca. Każ 
pan zanieść moJe bagaże do mego zwy 
kłego pokoju. jeśR jest wolny. Nje 
ehce ich odsyłać do teatru- Po raz 
ostatni ukradziono mi tam wspaniały 
kostium Ludwika XV, kosztujący dwa 
dzieścia lnidorów. Odtąd wożę ze sobą 
to tylko, czego potrzebuję do przed­
stawienia- Masz, mój kochany — dodał 
zwracając się do posłańca — oto dwa 
franki za twoją fatygę.

— Pański pokój, pod dziesiątym 
numerem, jest wolny — rzekj oberży­
sta. — Każę tam przenieść bagaże.

— Dobrze... a jednocześnie proszę 
o filiżankę czekolady, gdyż umieram 
z głodu! Wyobraź pan sob’e, żem 'u 
przyjechał z Loches na wózku, wiozą­
cym depesze. A! do pioruna, jakaż 
diabelska jazda! Czuję, jak gdybym 
miał koś ń  połamane! Lecz cóż tu sły­
chać nowego!

— Nic.
— Jakto... u menażeria Pezona!
— A! prawda... Pożar wybuchnął 

w niei przed tygodniem.
— I dzikie zwierzęta ucickjy... Dwa 

lwy... dwa tygrysy i goryl, nazwany 
królem lasów. Od ośmiu dni czynią 
wielkie spustoszenia w lasach Loches... 
Zabito podobno jednego tygrysa, 
wszakże reszty nie odnaleziono. Mó­
wią, że przeszły rzekę Cher i obecnie 
znajdują s'ę w lasach Amboise.

— Tak... słyszałem coś o tym.
— Sto pięćdziesiąt tysięcy fran­

ków straty dla Pezona! A lo ?ię urzą­
dził! Dobrze mu tak...

— Dlaczego!
— To zwierzę ze swoją menażeria 

zabiło mi w Loches moje teatralne 
przedstawienia-

— Czy podobna!
— Przys!ęgam na honor! Dałem

ich cztery- Pierwsze było piramidalne, 
sala natłoczona. Pezon natenczas jesz­
cze nie przybył. Przyjeżdża wreszcie... 
i  krach! Ów publiczny błazen, idiota, 
spycha nas na drugi plan. Pięćdzie­
siąt franków dochodu z przedstawie­
nia, a trzysta pięćdziesiąt kosztów! 
.Widoczna nędza... upadek! Lecz ja sD 
jeszcze wywikłam z tego wszystkiego. 
Bleve, Amboise, Ycndome i Bofs, oto 
cztery dobre miejscowości, gdz>e je­
stem zaszczytnie znany. Lecz otóż i 
czekolada z ciastkami... brawo!

— Jakto.. pan chce więc tutaj da­
wać przedstawienia! — pytał właści­
ciel hotel u.

— Ma się rozunreć.
— A odkąd.
— Z acz wszy od czwartku... potrze­

buje czasu na zwołanie publiczności 
afiszami.

— A pańscy artyści gdzie sa, panie 
Revolt

— Zostawiłem ich w Loches. Przy­
jadą koleją przez Tours jutro w ieczo­
rem. Będą mmi czas pojechać do Am­
boise, porozumieć się z miejscową 
władzą o pozwolenie na przedstawie­
nia. W. Ambojse chciałbym je rozpo­
cząć w niedzielę- Potrzeba mi zatem 
będzie od jutra w'eczorem siedem łó­
żek dla moich artystów i dwa obiady 
na znanych panu warunkach.

— Dobrze.
— Gdybym wypadkiem nie powró­

cił ju t r o  z Amboise, skoro moi artyści 
przybędą, reżyser, który z nimi przy- 
jedzie, przedstawi ich panu. No! a te­
raz idę uporządkować moją toaletę i 
złożyć wizytę panu merowi. Następnie 
pójdę do drukarni zamówić afisze i 
wrócę tu o jedenastej na śniadanie. 
O której goazin'e wyjeżdża pociąg 
kurierski do Amboise!

d . c. n .

Z OLKUSZA

Mi Swieteis llip isiii
W dn. 21 bin. pod przewodnictw em p. 

starosty Brzostywiskiego .odbyło się or- 
sanizacyjne zebranie powiatowego korni, 
tetu obchodu święta Niepodległości w du. 
11 listopada.

Po zagajeniu zebrania i krótkim prze 
mówieniu p. starosty ustalony został pro 
gram  obchodu, który przewiduje: cap­
strzyk, nateżeństwo .pochód pod pomnik 
Marszalka na koolnię fabryczną, przemó. 
wionie dr. Łapińskiego, defiladę ,dwugo 
dzinny koncert orkiestry farb. „Ol­
kusz" na rynku (w razie pogody) i aka 
demie wieczorem w sali kina „Orzeł".

Na uroczystość zaproszona zostanie 
b. bliska współpracowniczka Marszalka, 
znana działaczka Niepodległościowa, p. 
Kernowa — Zawiszanka z miechowskie­
go, która wygosi pdezyt na akademii o 
Wskrzesicielu Polski.

Do ludności powiatu wydane zostaną 
odezwy, oraz sprzedawane będą nalepki 
w cenie 10 groszy.

Niezależnie od akademii w kinie „0- 
rzeł“, odbędą się poranki w szkołach, o. 
raz akademia w gimnazjum męskim w 
Olkuszu.

Dochód z imprezy i nalepek przeznacz# 
ny zostanie w połowie na FON. i w poło 
'vie na bezrobotnych.

Do komitetu wykonawczego zostali wy 
brani: pp. starosta Brzcstyński (przewód 

hiezący), Okrajniowa. Kurzcjowa, Wit- 
Myńska, Majewska, dr. Łapiński, bur­
mistrz Majewski, Kotowicz ,kpt. Twaszkie 
,W'cz i prof. Ryś.

  X X --------

(o) O LOS BIEDNEJ DZIATWY. W
dn. 22 bm. na posiedzeniu powiatowego 
kom itetu wykonawczego pomocy dzie, 
ciom i młodzieży w Olkuszu ustalono za­
sady działalności komitetu. Na zebraniu 
Pod przewodnictwem prezesa dr. Łapiń­
skiego powołano 5 sekcyj, mianowicie: do 
żywiania (przewodnicząca p. Okrajniowa) 
odzieżowa (przewodnicząca p. Witczyń- 
ska), wychowawczo - oświatowa (przewo 
dnicząca p. burmistrzowa Majewska), o- 
Pielii lekarskiej i kolonii i półkolonii 
(przewodniczący dr. Kallista).

O S K A R  S Z P I G I E L  i SYN
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(o) KONFERENCJE W SPRAW IE 
NAUKI ARYTMETYKI. Onegdaj bawili 
w Olkuszu: inspektor szkolny obwodu mie 
chowskiego p. Chlewski oraz delegat roi- 
uieterslwa p. A. Rusiecki, którzy odbyli 
konferencje z kierownikami szkół i nau. 
czycielstwem na temat nauczania arytm e 
tyki w szkołach powszechnych.

(o) KINO „ORZEŁ"—dzisiaj „Potwór* 
(o) BOLESŁAW DLA DZIECI BEZ­

ROBOTNYCH. Związek pracy obywatel­
skiej kobiet w Bolesławiu, jak co roku, 
rozpoczął ożywioną akcję m ającą na ce. 
lu zdobycie funduszów na dożywianie 
dziatwy bezrobotnych w tej miejscowo­
ści w porze zimowej. M. iu. w miejsco 
wej sali straży odegrana została sztuka 
sceniczna pt. „Mąż z grzeczności'*, z któ. 
re.i zysk przeznaczono na gwiazdkę dla 
dzieci bezrobotnych. Należy sie, podzięko­
wanie zarówno związkowi, jak  amatorom 
za trud i troskę nad biedną dziatwą, która 
znajduje się w wyjątkowym położeniu w 
Bolesławiu, jako ośrodku największego 
bezrobocia w powiecie.

żony zostanie wieniec ku ezci poległych; 
wieniec złożą delegacje pięciu n a js ta r­
szych Kol w Kielcach, a mianowicie: 
przy Gimn. Państwowym im. Błog. Kin 
gi, przy szkole powszechnej im. Konop. 
niekiej, im. Konarskiego, im. Staszica i 
b. Kolejowej. W dalszym ciągu obchodu 
w obecności przedstawicieli władz szkol 

nycii nauczycielstwa i miodziezy dokona­
ne zostanie poświęcenie świetlicy Kół 
Młodzieży PCK. w lokalu przy ul. H. 
Sienkiewicza nr. 42 oraz otwarcie wysta­
wy prac młodzieży czorwonokrzyskiej. 
W czasie tych uroczystości nastąpi wrę­
czenie odznak honorowych PCK. W ysta­
wa prac Kół otw arta będzie dia zwiedza 
jącycli w dniach: 25, 26 i 27 paźdzernika 
rb. od godz. 15 do 19.

- X X -

Z KIELC
k) 25-LECIE KÓŁ MŁODZIEŻY P. C.

K. Koła PCK. w Kielcach organizują tę 
uroczystość w dniu 25 październiak hr. 
Obchód rozpocznie się nabożeństem w ko 
ściele św. W ojciecha o godz. 10 po czym 
(Młodzież czerwion okrzyska uda się na 
P łac M arszałka Piłsudskiego, gdzie zło-

z sadu
PLUSKIEW K A W BULCE.

W, Sądzie Okręgowym w Sosnowcu od­
było się wczoraj przeciwko właścicielom 
pjekarni kilka spraw, świadczących dobit 
nic o nieporządkach, panujących w plo 
karniach, które dostarczają pieczywo dla 
mieszkańców Sosnowca i okolic oraz o lek 
ceważeniu sobie ludzkiego zdrowia przez 
właścicieli tych piekarń.

Szczególnego niedbalstwa dopuścił się 
piekarz Mordka Nuciier z Niwki (Pitsod. 
skiego 2), w którego pieczy vie znalezio­
no metalową pluskiewkę.

Sąd skazał Nuchera un dwa tygodnie

aresztu i 100 złotych grzywny. Wobec do 
tychczasowej niekaraluości skazanego, 
sąd zawiesił mu karą pozbawienia w ol­
ności na przeciąg dwuch lat.

GOLĘBIARZ.
Surowy wyrok na am atora cudzych 

gołębi zapadł wczoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Sosnowcu.

23-letni mieszkaniec Zawiercia S ta n i­
sław' Rzepecki (Robotnicza 6) skradł J a ­
nowi Musze (Zawiercie, ul. Szkolna) sześć 
gołębi.

Ponieważ Rzepecki jest notorycznym 
złodziejem, skąd skazał go na półtora ro ­
ku więzienia.

PRZEZORNA PA N I TOMU nigdy nie 
będzie się kłopotała o to jaką zupę na o. 
biad ugotować, jeśli będzie pam iętała ® 
praktycznych zupach w kostkach ze zna 
kiem KNORR, z których w krótkim czn- 
ńą można przyrządzić smaczną i pożyw­
ną zupę. Również można zestawić kom. 
bmowaną a bardzo dobrą zupę o nowym 
smaku z dwuch różnych kostek np. z kost 
ki makaronowej t grzybowej. Po w ypró­
bowaniu podobnych zestawień dwuch rdz 
nych zup, pani demu zastosuje właściwe, 
jej odpowiadającą kombinację. Ponieważ 
do produkcji zup KNORR użrwa n;ę wy­
łącznie wysoko wartościowych n a liu in ­
nych surowców, przeto smak zup zadowo­
li nawet najwybredniejszego smakosza, - 
Prosim y wypróbować także sos grzybo­
wy KNORR w kostkach.
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C Z ŁO W IEK  P R Z E D  SĄ D E M .

Małżeńska miłość
Pan H ilary Cyrus odwiedził pr/y jacie 

la sweats Bolesława Kozaka który wła& 
nie powró«JJ z wakacji.

— Co tak żie wyglądasz, Bolek. — spy 
tal pan Hilary >aniepokojony błndoiblą 
przyjaciela.

Pan Bolesław zapłakał.
— Nieszczęście mnie spotkało.

* Co takiego Boleczku?
— Małżonka mnie w podróży zginęła. 

Bez las ześiny jechali ,zeszła z fu ry  na 
rhwiłę — i jak kamień z wody. O ja niesz 
częśliwy!

— Zginęła żonka moja! — łkał pan 
Bolesław. — Zginęła!

— Uspokój się, chłopie — gładził pan 
H ilary przyjaciela po głowie.

— Bece!!
— Nie płacz Bolek. No, cóż, zdarzają 

yię takie rzeczy, że członek fam ielii g i­
nie.

Ale nie żona!
— I żona sit; także samo czasym g u li,
— Ale nie własna!

Dajże spokój Bolek ja k  p ragnę wol­

ności. żeby dorosły człowiek jak małe 
dziecię beczał. „

Ach! Ja tego nic przeżyję!
— Przeżyjesz. Da Bóg, żonka się odnaj­

dzie i sama do domu wróci. ...
— Nie wróci! — szlochał biedny m ai. 

żonek.
» Wróci, Bolek, wróci.
— Niemożliwa rzecz! —, rozpacza pan 

Bolesław. - -  Pr zecie już wróciła!
Powyższa rozmowa została podsłucha 

na przez mieszkającą \v sąsiedztwie pt* ■ 
nią Zuzannę Komorowską.

N iewiasta owa nie omieszkała pochwa 
lic się swym sukcesem przed panią Bole 
dawową, która naturalnie zmuszona by 
ła przykładnie męża ukarać.

Pan Bolesław zniósł cięgi w pokorze 
ducha. Ale dowiedziawszy się, kto j t 
przyczyną jego cierpień, pobiegł do pani 
Komorowskiej i pobił ją dotkliwie z a  

plotkowanie.
Sąd skazał pana Bolesławą na it ini 

aresztu

A jednak wierność
istnieje na świecie!

O statn i przykjad ,,praw dziw ej przy  
iaźni“ — był — jak  tw ierdzi Mickie­
wicz — ,,w oszmiańskjm powiecie". 
Sm utnie  to świadczy o ludziach i o 
ich przyjaźni... pocieszmy si© wj©c tym  
ie  przykłady praw dziw ej wierności 
zdarzają się i dzisiaj jeszcze, w na­
szym zm aterializow anym  świeci©" i 
to, notabene, w „arcyzm aterializow a- 
nych‘‘ Stanach Zjednoczonych.

N iejaka mjss A licja  F azenda może 
sb jżjń  tak im  przykładem , 'st°tQ je im­
ponującym- M ajgc la t 25 — a  działo 
się to jeszcze przed wojną Stanów pół­

nocnych z południow ym i — zaręczyła 
się ona z pewnym  młodym  oficerem 
dlubująe m u nujość i w ierność dozgon­
ną. Młodzieniec zginął, n iestety , na  
w ojnie — ale miss F azenda dotrży- 
waha przyrzeczenia. I  teraz, obchodząc 
w gronie rodziny... 100-letnią, rbaznjcę 
swoich urodzin m ogła z praw dziw ą 
dumą wznieść ; toast; n a  cześć swoich 
dawnych ślubowi zarazem  dając wy­
raz swej radości, iż w krótce już połą­
czy się na  zawsze ze swym  narzeczo­
nym...

s â boiskach i bieżniach

Opłakany bilans
dorobku sportomep kiuMn i orpnhacyj w Sosnowcu

Ouegdaj wieczorem w ra tu szu  sosno- 
v,jeckim odbyło się posiedzenie sekcji W. 
K. i  P. W. m iejskiego kom itetu  w So­
snowcu.

W posiedzeniu, k tórem u przewodniczył 
prof. K orw in - Olszewski wzięli udział m e 
titziii przedstaw iciele organizaeyj i k lu­
bów z terenu m iasta. Było to m iarą  w j a ­
kim stopniu kierow nicy klubów in tere­
su ją  się spraw ą rozw oju sportu.

Jeszcze gorzej w ypadły spraw ozdania 
poszczególnych przedstaw icieli, zarówno 
/  akcji P. O. S-, ćwiczeń system atycznych 
jak  i zam iarów na  sezon zimowy.

ł ’o też słusznie zaznaczył prof. Olszew­
ski, że właściwie organizacje nie nie ro ­
biły w ciągu ubiegłego sezonu sportow e­
go.

P o rad n ia  sportowo - lekarska  jedyna

w Zagłębiu przez caiy rok była p raw ie 
bezczynna. K luby  i organizacjo nie doce­
n ia ją  bowiem w artości badań lekarskich 
d la  zawodników.

Jeżeli chodzi o sezon zimowy, to bę­
dzie on rów nie ubogi. Jedyn ie  pracować 
będą sekcje hokejowa i łyżw iarska U nii. 
Pozostałe organizacje i k luby ograniczą 
się do suchej zapraw y zimowej w sali. -- 
Chorągiew  harcerska  p ro jek tu je  poza 
tym urządzanie kursów  narciarsk ich  w 
Zw ardoniu.

R easum ując przebieg wczorajszego ze- 
1 ran ia  stw ierdzić m ożna p rzy k ry  fakt, 
że życie sportow e Sosnowca zam iast się 
rozw ijać, chyli się ku upadkowi.

Na zakończenie zaznaczyć należy, że 
w br. zdobyto ogółem w Sosnowcu 1160 
odznak P . O. S.

-OQO-

M c c z e  l i g o w e
1 O W EJŚCIE BO LIGI.

Ze zrozumiałym zainteresowaniem o- 
t./ckiwane są niedzielne mecze ŁKS-u z 

Leg ią oraz Śląska z Dębem.
Pozostałe mecze niedzielne nie będą 

m iały wpływu na ukształtowanie się 
końcowej tabeli, będą m iały natomiast 
dużo znaczenie w walce trzech drużyn o 

tytuł wicemistrza lig i. N a jw a ż n ie js i a 
<5eh meczów to spotkania Garbarni z 
W arszawianką w W arszawie oraz Ruchu 
z Wisłą w Krakowie. Poza tym  gra w 
niedzielę W arta z Pogonią.

W nadchodzącą niedzielę, dnia 25 paź­
dziernika Ruch W ielkie Hajduki organ i 
zujo pociąg popularny do Krakowa na 
mecz z Wisłą. Amatorski z a ś  do Często­
chowy na mecz z Brygadą. Mimo, że na 
Śląsku odbywa się w tym dniu najcieka 
wszy mecz w lidze państwowej pomiędzy 
Śląskiem ze Świętochłowic a Dębem, kłó

ry zadecyduje o upadku jedn je  z drużyn 
śląskich z ligi państw ow ej — to jednak  
zainteresow anie „kibiców" A m atorsk ie­
go i R uchu jest olbrzymie.

Drugi zawodowiec
W CZĘSTOCHOWSKIEJ BRYGADZIE.

Ja k  kom unikują , w częstochowskiej 
B rygadzie poza b ram karzem  K rzykiem , 
kt iry  je s t podejrzany  o zawodowstwo, g ra  
również na pozycji pom ocnika n iejaki 
Cieślicki, k tóry  je s t podobno zawodow­
cem. pochodzącym z Niemiec.

W -5 spraw ie prowadzone je s t obec­
nie i: odzenie i zależnie od jego w yn i­
ków W KS. Śm igły w ystąp i do PrJ. Z w. 

Piłki Nożnej o przyznanie m u zwycięstwa 
walkowerem.

Ze swej strony  m usim y zaznaczyć, żo 
powyższe sensacyjne szczegóły w ydają 
się mało prawdopodobne, to też jesteśm y 
przekonani, że .sensacyjna a fe ra"  szybko 
zakoezy swój żywot.

Stesowanie aparatów elektrycznych* gospodarstwie
dom ow ym  oszczędza zdrowie Pani Domu, zm niejsza  wy- 
s i ly k  fizyczny, da je  zadowolenie i dobry humor.

I KINO „ Z A S Ł |8 I E “ |
IM IS ! D Z IŚ!

Arcyzabaw na w iedeuska kotucdia m uzyczna, pclna wesołych, komicznych perypetii

I I S Z E P T  M I Ł O Ś C I l i

P rzepiękne zdjęcia z W icu ni a, W ęgier i W enecji.
W głównych rolach: ELMA BULLA • -  g łośna gw iazda w ęgierska, GUSTAW  
r  BOH LICH — ulubieniec płci p ięknej, T i BOR v. HALMAY — zabawny, do Uz

pobudzający.
R eżyserii GEZA v. BOLVARY.

Początek JLgo seansu o godz. 17.80.

K I N O  „ P A Ł A C E *4
T rzej n ajw ięk si komicy polscy w  jednym  film ie

Adolf Dymsza Antoni Fertner Michał Znicz
w przebojowej komedii p. t.:

Bolek i Lolek
Ki no  „ A P O L L O ” w Steicu
Di/i.ś! W sobotę 24 bm. poraź ostatni
IR EN A  D U N N E i R obert TAYLOR 

w film ie pt.

Za chwilę szczęścia
I I  film  z N IL S ASTH EBEM  p. t.

generał len
Bilety od 25 groszy. Jutro film pt.

„Dwie Joasie"

S P R Y T N Y  JA Ę E K  -
— Jaki je st cl/Aś dzie ń, Jacku? —  

pyta  nauczyciel.
— Środa.
— A  ile  dni ma tydzień, wjesz?
—  Sidm , proszę pana.
—  A wiesz., jak sją te dni nazy­

w ają?
— W iem...
— No, to powiedz!
— Przedwczoraj, wczoraj, dziś, 

jutro, pojutrze i niedziela, proszę 
pana.

Sosnowiec Częstochowa
W BOKS i E.

Na zawody pięściarskie Sosnowiec — 
Częstochowa, które odbędą się 25 bm. w 
Częstochowie, p. W ajs zestawi! następu ją  
cą rep rezen tac ję  Częstochowy: w aga pa. 
piecowa — Zeligm an (M akkabi), w ag i 
m usza Chw at (M akkabi), w aga kogucia 
— F ry  in us (B rygada), w aga piórkow a — 
W indm an (M akkabi), w aga lekka - -  G ra 
nek (M akkabi, w aga po lśredn ia  — W a r­
wa s (B rygada), w aga średn ia  — Beclcr 
(B rygada) waga półciężka K ubański
(Brygada), Je s t to n a js iln ie jszy  skład 
Częstochowy.

Kierownik reprezentacji Sosnowca p. 
Kamizela ułożył następujący skład repre 
zcntacji ( od wagi papierowej do półcięż­
kiej): Wałek (PKS.), Aiehel (Nordia), 
Welgriin (Makabi), Rędziak (PKS). Do­
main id  (PKS.), Banach I i Banach II 
(PKS), Moszkowiez (Makabi). Sekundan­
tem drużyny będzie p. Przybyła. Druży 
na wyjeżdża do Częstochowy w niedzielę 
rano.

f L E C Z N I C Z A
* chorób wenerycznych I skór. „Pomes" 
|  SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-n
J Czynnai 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 6 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  1 1 'IIA C i;

20 ZŁOTYCH dziennie łatw o zarobi każ­
dy pan  lub pani sprzedając ap a ra ty  is -  
diowe. — Zgłaszać się do firm y JÓ ZEF 
C-OLDFELD. Rodzin K o ł ł ą t a j a  3!)______
PO TR ZEB N Y  chłopiec do p iekarni. Dań- 
dówka dom Ta bora._______
P O S Z U K U JE  zdolnych agentów  Md łn 
ra ta ln e j sprzedaży bielizny m ęskiej, dam 
skiej, pościelowej. K aucja  — referencje  
W iadom ość w adm in istrac ji.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

SPRZEDAM  piekarn ię  w pełnym  biegu 
naprzeciw  kopalni dobrze prosperującą. 
Wiadomość K azim ierz koło Strzemieszyc, 
ul. Główna 18.

Z G U B I ^ E J J O K U M E N T Y

PASKRM AN ALT A uniew ażnia zagubić 
ny dowód osobisty w ydany przez magi­
s tra t  O lkusza.________ _________________
A L E K  SAN B E  IM DUDEKr zgubił książecz 
kę w ojskową w ydaną przez PK U . w So­
snowcu i dowód osobisty z M agistra:u  m. 
Sosnowca.

R Ó Ż N E

P O S Z U K U JĘ  koncesji wódezanej be*
praw a wyszynku. O rla IS in. 1._________
ZAPOWIEDŹ. P odaje się do ogólnej wia 
(lotności, że 1. kupiec P inches W eingar- 
ten, s tan u  wolnego, zam ieszkały w Kato­
wicach III, ulica Zam ułkowa 6, syn kupca 
G u ( m ana W eingarteną  i jego żony Lai 55 
domu K linger, oboje zam ieszkałych 'v 
K atow icach III . 2. niezam ężna M irla 
K linger, bez zawodu, zam ieszkała w K a­
towicach II I . ulica Zam ułkowa 6, córka 
kupca Icka K lingera  i jogo żony Cliany 
z domu Froehtew ajg . oboje z a m i e s z k a ­
łych w Sosnowcu, ulica P iłsudskiego >>1* 
chcą zawrzeć związek małżeński. Obwif- 
fi-ezenie zapowiedzi nas+ap;e winno w K n 
tcwicacli i , E xpresie Zagłębia". Eweitb’ 
a lne przeszkody co do zaw arcia tego ni" 
żeństw a należy natychm iast podać , ( "

■ r l  o n i  ~r. ! vif>rl n * rł "» " o m n  n r Z ° "

kowi stanu  cvwilnego Katowice, dnia 
no-yflyTpvniVo i v  T T V  Qtanu cvw'g 

w 7-D«fpr>;?.twip n?oP7V^0i0.v)*

W ydawca: H elena Moimiorska. — R ?d . n a c z e ln y ; i i .  ćw ierk. — D ru k . . ,F x p re s  Z a g łę b ia "  Sosnowiec, T e a t r a l n i  1-a. — Re© o d p .: Tadeusz Lipski.


